
Przyjmujemy wpłaty na odbudową Warszawy
S z w e c j a - Polska 5:4 (3 :2 )
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Sztokholm (Obsł. w!.)
Wczoraj po południu na stadio­

nie w Rosunda pod Sztokholmem, 
rozegrane zostało międzynarodo­
we spotkanie piłkarskie Szwecja— 
Polska, które zakończyło się po 
ciężkiej walce zwycięstwem Szwe 
cji w stosunku 5:4 (3:2). Drużyna 
polska wystąpiła w zestawieniu 
Janik; Flanek Szczepaniak (Wło­
darczyk); Gaidzik, Parpan, Piec 
II (Szczurek); Barański, Cieślik, 
Spodzieja, Gracz, Hogendorf.

.Mecz był niesłychanie żywy i 
interesujący. Publiczność żywo o-

klaskiwała zagrania Polaków. 
Szczególnie podobali się: Parpan, 
Gracz i Janik. Słabo zagrali 

Szczepaniak i Piec, których za­
mieniono po przerwie na Włodar­
czyka i Szczurka. Bramki zdobyli 
dla Polski: w 14 m. Cieślik; w 25 
m. Hogendorf i po przerwie obie 
bramki strzelił Gracz 35 m. i 44 m.

Ze Sztokholmu drużyna nasza 
udaje się samolotem do Helsinek, 
gdzie rozegra mecz z Finlandią, 
który będzie z kolei 99 spotkaniem 
piłkarskim naszej reprezentacji na 
rodowej.

P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

ABY PLON PRZYSZŁYCH LAT ,
Spiskowcy byli w łączności
z banderowcami i reakcją międzynarodowąbył coraz pomyślniejszy”

Przemówienie Prezydenta B eruta 
na uroczystości dożynek w Opolu
Hufce
budowlane
, . S  w i ł “
s z k o l ą
inchowców

Na Wybrzeżu powstaną- hufce bu­
dowlane „Świt“, których zadaniem bę­
dzie szkolenie zawodowe oraz dokształ 
canie młodzieży, zaniedbanej w nauce 
z powodu wojny. W pierwszym okre­
sie zostanie zorganizowany hufiec dro- 
gowo-budowlany, który zajmie się 
szkoleniem młodzieży w budowie dróg.

W dalszej przyszłości powstaną od­
działy budowlane, których zadaniem 
będzie, w pierwszym rzędzie, odbudo­
wa Żuław;. Przy zajęciach, praktycz­
nych, przeprowadzanych w okresie let­
nim, młodzież będzie praktycznie opa­
nowywać przyszły zawód, w miesią­
cach zimowych zaś .kontynuować bę­
dzie naukę teoretyczną. Wciągu trzech 
lat każdy z uczestników hufca otrzy­
ma świadectwo ukończenia szkoły pow 
szechnej i stopień czeladnika w jed­
nym z obranych zawodów budowla­
nych oraz dwa stopnie PW.

Ostatnio rozpoczęto już zapisy do 
pierwszego hufca, którymi będzie hu­
fiec drogowo-budowlany. W poszcze; 
gólnych powiatach zgłoszenia przyjmu­
ją Starostwa Powiatowe, w miastach 
zaś wydzielonych Wydziały Wojsko­
we Zarządów Miejskich. Zapisy odby­
wają się do 30 września. Każdy zgła­
szający się ma zapewnione bezpłatne 
zakwaterowanie, wyżywienie, ubranie 
i opiekę lekarską.

Ponad 100.000
o f i a r
p o ch ło n ę ły
krwawe walki 
w  P e n d ża b ie

BOMBAJ, 15.9. (Obsł. wł.). — Mi­
nister rolnictwa rządu Pakistanu, 
Ghazenfar Alikhan, po powrocie z 
20-dniowej podróży po Pendżabie, 
oświadczył, że na skutek ostatnich 
zamjeszek we wschodnim Peridża- 
bie zabitych zostało ponad 100 tys. 
osób, podczas gdy w Pendżabie za­
chodnim zginęło 10 tys. osób.

Minister dodał, że jeżeli w zachod­
nim Pendżabie będącym spichlerzem 
Pakistanu płody rolne nie zostaną 
zebrane, wtedy Pakistanowi grozi głód.

Załadunki

w ę g l a  
do Szwajcarii

W ostatnich dniach wzmógł się 
znacznie eksport polskiego węgla do 
Szwajcarii. 13 września br. rozpo­
częto w porcie gdańskim załadunek 
S statków. Są to — „Cristallina“ . 
który zabiera ok. 8.000 ton miału 
węglowego. Panamski „Cygnet“ — 
zabierający 6.100 ton węgla gazowe­
go „Concordia“ pod banderą duńską 
zabierająca 3.800 ton miału węglo­
wego. Transporty zostaną wyłado­
wane na barki w Amsterdamie.

' V_,ra.mach obchodu dożynek w Opolu, Prezydent Rzeczy 
pospolitej wygłosił przemówienie, którego tekst podajem y 

OBYWATELE!
Prastary zwyczaj ludowy zgromadził

nas tu znowu nad Odrą, w piastow 
skini  ̂Opolu, w dawnej stolicy ziemi 
Śląskiej — na doroczne Święto Doży­
nek. Słusznie postąpił Związek Samo­
pomocy Chł., obierając ziemię Śląską 
za centrum ogólnopolskich uroczystoś­
ci dożynkowych. Tu bowiem wśród ślą 
skiego ludu, naj trwałej zachowały się 
i odżyły prastare słowiańskie tradycje 
ludowe, barwne, słoneczne i radosne 
obrzędy naszych praojców, którzy go­
rąco kochali swą ziemię, nie żałowali 
jej swego trudu, szczodrze arasz&b ją 
swym potem, umieli cenić jej plony i 
radować się z obfitości jej urodzajów.

Lud wiejski czoi tradycje ojców i 
święci dawne zwyczaje i obrzędy, któ­
re odzwier ciadla ją jego codzienną łącz 
ność z przyrodą i jego potężną więź du 
chową z ziemią ojczystą. Ale nie tylko

coraz pomyślniejsze wyniki, że chłop 
polski zrywa z biernością i upośledze­
niem społeczno - kulturalnym, że mło­
dzież polska garnie się coraz bardziej 
do oświaty i do czynnego udziału w 
życiu, że naród polski jednoczy się, 
wzmacnia i nie szczędzi sil dla zabez­
pieczenia krajowi swemu coraz więk­
szej mocy i rozkwitu.

Oto nowy i radosny plon, który sdeła 
damy dziś swej Ojczyźnie my wszyscy 
zebrani tu i pp całej Polsce, oddani 
jej całą duszą żniwiarze. Uczynimy 
wszystko, co w naszej jest mocy, aby 
plon przyszłych lat był coraz pomyśl­
niejszy i obfitszy.

Jednym z najważniejszych warun­
ków, aby to się stało, jest podniesienie 

| poziomu gospodarczego i kulturalnego 
wsi polskiej i polskiego rolnictwa. Na­
kreślając piany przyszłego rozwoju 
Polski zmierzamy do jej uprzemy,sio

gwoli tradycji zbierają się tak licznie j wierna. Pragniemy, aby kraj nasz prze 
po całej Polsce włodarze polskiej ziemi ; stał *>yć gospodarczo zacofanym, a 
i przynoszą plon swój żniwiarze. Nie i wi<N zależnym od innych, 
tylko gwoli tradycji płyną dziś poprzez i Wkładamy w to olbrzymi wysiłek 
Polskę całą — jak długa i szeroka—  ji  aie wątpimy, że dzięki odzyskaniu 
wielo tysięczne barwne sztandary, .yjo- } naszych ziem piastowskich i szerokie 
dące za sobą milionowe rzesze ludu i80 Ostępu do morza, Polaka ma dziś 
pracującego. Takiego zjawiska i takie i pomyślne warunki, aby stać się rychło 
go zwyczaju nie było w dawnej Poi zasobnym krajem o rosnącym wciąż 
sce. I przemyśle. Ale rozwój przemysłu jest

Czymś zgoła nowym wzbogaciły się ' tylko niezbędnym ogniwem i środkiem 
dziś w stare, .tradycyjne formy, nowym ; do unowocześnienia gospodarki ogólno 
duchem, nową pieśnią i nową nadzie- narodowej. Zaś w gospodarce tej wiel- 
ją pulsują dziś serca uczestników sta- S *4 i pokaźną rolę odgrywa i odgrywać 
ropolskich dożynek i uczestników no- i b§dzie nadal nasze rolnictwo, 
woczesnych pochodów ludowych. Na I Unowocześnienie, metod uprawy, po­
nowę tory wkroczyło dziś życie Polski ; dnie,sienie techniki i kultury rolniczej 
Í nowymi torami zaczyna płynąć życie I można osiągnąć tylko przy odpowied- 
i praca jej mas ludowych. i nim poziomie przemysłu. Przemysł i

Wyzwoliła się Polska z długo trwa- ' rolnictwo muszą wzajemnie uzupełniać 
lej niewoli, wyzwala się lud polski z i s*t’ sprzyjając szybszemu rozkwitowi 
długotrwałego upośledzenia. i dobrobytu i kultury mas ludowych i ca

Znajdujemy się jeszcze, w pierw- i ,e«® ®ajrod,J- .
szym, początkowym okresie nowego I tez czoł™  hasł«m , na/rozwniii ■   , . . szych tegorocznych dożynek jest:
inHn i-* "-* ¡ n0wych form życia wzmóżmy swą pracę, ulepszajmy spo-

. ®ueS°. Jeszcze wiele ru;n ota soby i metody gospodarowania, uczmy 
noir-i _ „ - ° ? łCo1?  1 wiele jeszcze trud- się nowoczesnej techniki, wzmacniaj- 
_ _ j ?. ‘ zwyClćzaę musi nasza praca j my swe wysiłki w wykonaniu planów

, ... Ul ° " 5  kraju, który barbarzyń • ogólnonarodowych, aby coraz większy, j 
naibardj^^AJ /¿niszczyć jak coraz obfitszy plon składać Ojczyźnie, i

jKurs
przygotowawczy 
na wyższe uczelnie

Młodzież robotnicza i chłopska, 
która z najrozmaitszych względów1 
nie mogła dotychczas zdobyć wy­
kształcenia uprawniającego do stu­
diów wyższych, zgłasza się masowo 
na tzw. kursy przygotowawcze, uła­
twiające wstępowanie na rok wstęp­
ny wyższej uczelni. W nowym roku 
akademickim lata wstępne powŚtaną 
w trzech wyższych uczelniach Wy­
brzeża, a mianówićić w Akademii 
Lekarskiej, w Politechnice i. w Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej,

Mimo że początek roku akademic­
kiego jest jeszcze dość odległy, zgło­
siło się już ponad 500 kandydatów. 
Ze względu na to, że ilość miejsc jest 
ograniczona i na kurs przygotowaw­
czy może być przyjętych zaledwie o- 
koło 350 osób, organizatorzy kursu 
zmuszeni byli uciec się do egzarni- 

;nów eliminacyjnych, które pozwolą 
na kurs przygotowawczy przyjąć łu­
dzi najinteligentniejszych, którzy 
wykażą się największymi zdolnościa­
mi w  "przyswajaniu podawanego im 
w ciągu kilkunastu dni materiału na­
ukowego.

Organizatorem kursu przygoto- j 
wawczego, — jest AZWM „Życie“ . ,

PRAGA, 15.9. (obsł. wł.). Komunikat 
oficjalny donosi, że w Słowacji poli­
cja wykryła spisek skierowany prze­
ciwko republice.

PRAGA, 15.9 .(obsł. wł.). Agencja 
France Pręssę donosi, ze w związku z 
wykryciem spisku antyrepublikańśkie- 
go w Słowacji aresztowano w dniu 13 
września 80 osób, z czego większość, 
to byli członkowie organizacji faszy­
stowskich.

Śledztwo wykryło broń, radiowe apa 
raty nadawcze, materiały fotograficz­
ne oraz tajną drukarnię, 'z której roz­
powszechniano ulotki. Zeznania jed­
nego banderowca, który usiłował prze­
drzeć się przez. Czechosłowację i zo­
stał aresztowany 10 września, pozwoli­
ły policji dowiedzieć się o istnieniu i 
celach tej podziemnej organizacji.

Spiskowcy zamierzali obalić ustrój re 
publikański przy, pomocy banderow­
ców oraz zlikwidować drogą zamachu 
przywódców republiki czechosłowac­
kiej, w pierwszym rzędzie prezydenta 
Benesza.

Spisek wykryty został w czasie, gdy 
prezydent Benesz przybył do Słowacji 
na kilkutygodniowy urlop

kierowane było z zagranicy i że udział 
banderowców ukraińskich świadczy o 
niciach, łączących elementy faszystow­
skie w kraju z pewnymi czynnikami 
międzynarodowymi.

Jest znamienne, że aresztowane oso­
by, to po większej części b. członkowie 
formacji paramilitarnych i organizacji 
faszystowskich byłego marionetkowe­
go państwa Słowacji pod rządami księ­
dza Tiso oraz urzędnicy administracji 
słowackiej.

Partia komunistyczna rozpoczęła o- 
strą kampanię domagając się od par­
tii chrześcijańskich demokratów Sło- 
wacji, by oczyściła swe szeregi z ele­
mentów faszystowskich.

Wykrycie spisku wywołało wielkie 
poruszenie w kolach politycznych, w 
pierwszym rzędzie w kołach partii de­
mokratycznych. Przywódcy partu de­
mokratycznej i partii komunistycznej 
powitali dziś na dworcu w Bratysiar 
wie prezydenta Benesza. Na całej tra­
sie przejazdu pociągu ludność i władze 
Słowacji zgotowały prezydentowi go­
rące przyjęcie.

Wiadomość o wykryciu spisku poda
na została zbyt późno, by gazety po- 
i anne mogiy zamieścić itiformacje w
fpi ortrawiń 7oł«łAńn,'l.. z - _• .Komunikat policji zaznacza, że spi- hej sprawie. Zamieściły ją pisma^sDor" 

sek w Słowacji i przyszłe powstanie I towe ukazujące się w południe. ?

Na odbudowę
Warszawy

Robotnicy i pracownicy placówki 
Zakładów Elektrycznych Wybrzeża 
w Oliwie opodatkowali się na rzecz 
odbudowy Warszawy w wysokości 
jednodniowego zarobku, co wyraża 
się w sumie 3.095 zł. Jednocześnie 
wzywają pracowników innych pla­
cówek Zakładów Elektrycznych Wy­
brzeża do podobnej akcji. , v  „ u »»a «« iw  w i.

Pracownicy więzienia w Malborku! roku oraz żołnierzy odrodzonego W oj- 
na ogolnym zebraniu ofiarowali jako j ska Polskiego — wyzwolicieli War- 
dobrowolną składkę na odbudowę szawy.

Powstał komitet budowy
omitika bojowników Warszawyt

Z inicjatywy Zarządu Głównego g0, ministra Dybowskiego, gen. dyw. 
¿wuiZipr Uczestników Walki Zbrojnej . Spychalskiego, gćn. dyw Witold* 
s Niepodległość i Demokrację, odbyła prezydenta T o łw iń sk ieg o  przyjęcie
się konferencja przedstawicieli stron- ! nr-ntei-t„—,4........,, . H
nictw demokratycznych, przedstawi­
cieli nauki i sztuki, organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych, w sprawie 
budowy pomnika bojowników War­
szawy.

Konferencja uchwaliła jednomyśl­
nie wzniesienie pomnika ku - czci 
wszystkich poległych żołnierzy i lud- J  ności cywilnej w roku 1939, przez ca- 

i ły okres okupacji, powstańców z 1944

Warszawy jednorazowo 
poborów wrześniowych.

10 proc. od Zebrani uchwalili zwrócić się do 
ob. ob.: Prezydenta R. P. Bolesława 

Suma uzyskana tą drogą wyniosła! Bieruta, marszałka Sejmu Kowal- 
34.950 zł, która została przekazana i skiego, premiera Cyrankiewicza', wi­
na konto Funduszu Odbudowy War-1 cepremiera Gomułki, wicepremiera
szawy. | Korzyckiego, marszałka Żymierskie- — Leon Jouhaux z małżonką.

- ----........----„  F-iJjęuę
protektoratu nad akcją budowy pom­
nika bojowników Warszawy i wej­
ście w skład Komitetu Honorowego.

Zebrani wyłonili Komitet Budowy 
Pomnika Bojowników Warszawy, na 
czele którego stanął gen. Witold.

■r—  I II ■ I— mmmmm, . n i l ,  i ...........u « r  — — — mmm— — — — — ł

Leon Iouhnux
w  W a rs za w ie

Wczoraj przybył do Warszawy, na 
zaproszenie Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych, wiceprzewodniczą­
cy Światowej Federacji Związków Za­
wodowych i generalny sekretarz CGT

najbardziej. Ale już dziś wiemy i czu 
jemy coraz mocniej, że nowa droga, 
po której kroczy Polska wyzwolona, 
prowadzi ku lepszej przyszłości, ku 
większemu dobrobytowi, ku bardziej. 
postępowymi i kulturalnym warunkom 
życia ludzi pracy!

Nikt już od dzisiaj ani spośród przy­
jaciół, ani nawet wrogów nie wątpi 
w to,' że Polska wyzwolona wzrasta w 
siły, że praca nad jej odbudową daje

Obywatele Rolnicy! Żniwiarki i Żni­
wiarze! Młodzieży Ludowa! Uczestnicy 
dzisiejszych dożynek!

Witani W7as serdecznie i pozdrawiam 
gorąco w imieniu całego narodu. Ży­
czę Wam powodzenia w waszej co­
dziennej, żmudnej pracy, w nauce, za­
mierzeniach twórczych i ich wykona­
niu, aby przyniosły one plon trwały 
obfity i radosny Ojczyźnie naszej — 
Odrodzonej Polsce Ludowej!

Powrotu Polaków z Westfalii
domaga się nota polska 
do Międzysojuszniczej Pady Kontroli

AZOTY NIE ZAWIODĄ
Uroczystości w Chorzowie

BERLIN, 15.9. (Obsł. wł.). — Szef 
Polskiej Misji Wojskowej w Berli­
nie, gen. Prawin wystosował do So­
juszniczej Rady Kontroli notę, w 
której stwierdza: „Powrót bez prze­
szkód do własnego kraju stanowi je­
dno z podstawowych praw demokra­
tycznych. Byłoby sprzeczne z idea­
łami, dla których prowadzona była 
wojna, powstrzymywać gwałtem lu­
dzi od powrotu do ich ojczyzny"

Gen. Prawin stwierdza, że nie ma 
obawy, aby wśród Westfalaków zna­
lazł się jaki Niemiec, który ' by wo­
bec trudnych warunków panują­
cych w Niemczech zechciał przedo­
stać się do Polski. Po wyzwoleniu 
Polacy westfalscy utworzyli specjal­
ny komitet, który poddał badaniu 
wszystkich ocalałych z pogromu hi­
tlerowskiego Polaków i wystawił no­
we zaświadczenia tylko tym, którzy, 
nigdy nie zaparli się swej polskości

W nocie wskazuje się na fakt, że 
Francja i Belgia uznały za swój de­
mokratyczny obowiązek pozwolić na 
repatriację osiadłych tam górników 

polskich, pomimo iż spowodowało to 
niewątpliwą stratę dla gospodarki 
narodowej obu tych krajów.

„Westfalia — czytamy w- nocie .— 
będzie wszelako w lepszej sytuacji, 
niż Francja i Belgia, ponieważ na 
miejsce powracających do kraju Po­
laków napływać będą z Polski pra­
cujący tu jeszcze górnicy niemieccy,, 
którzy czekają tylko na zezwolenie 
władz brytyjskich, aby udać się do 
strefy brytyjskiej w Niemczech. Jest 
to jednak pi^iblem. którego Sojuszni­
cza Rada Kontroli nie powinna roz­
patrywać obecnie, gdyż kwestia ze­
zwolenia na powrót Polaków west­
falskich rozstrzygnięta być musi, 
chociażby uważani byli oni za nie­
zbędnych dla gospodarki niemiec­
kiej“.

W dniu 14 bm. odbyła się w Chorzowie uroczystość 25-le- 
cia przejęcia przez władze polskie miejscowej Fabryki Związ­
ków Azotowych.

25 lat temu administracja polska nu, sody kaleynowanej, amoniaku
skroplonego, ' wody amoniakalnej, 
technicznej i chemicznie czystej oraz. 
szereg innych produktów chemicz­
nych.

Obecnie produkty fabryki chorzow 
skiej, po zaspokojeniu rynku krajo­
wego, wywozi się do 6 krajów euro­
pejskich.

przejęła zakłady w niezwykle trud 
nych warunkach.

Podczas okupacji Państwowa Fa­
bryka Związków Azotowych w Cho­
rzowie dostała się znowu w ręce 
niemieckie. Okupant od pierwszej 
chwili przystąpił do jak najintensyw 
niejszej eksploatacji fabryki, zosta­
wiając ją na skutek rabunkowej go­
spodarki w stanie wielkiego zniszczę 
nia. Gdy 27 stycznia 1945 i\, dwczes 
ny pełnomocnik rządu polskiego gen 
Zawadzki, przejął fabrykę, polski in­
żynier i polski robotnik stanął znów 
przed ogromem piętrzących się trud­
ności. Powołana do życia Rada Za­
kładowa i wyłoniony z niej komi­
tet fabryczny, pod kierownictwem 
dyrektora inż Bobrownickiego oraz 
dyr. inż. Paliona nie tylko pokonały 
trudności, ale poczyniły poważne kro 
ki w kierunku dalszego rozwoju fa­
bryki.

W 1945 r. wysłano z fabryki 50.468 
ton azotniaku, w r. 1946 r. 100.119 
ton, a w roku 1947 (do 31.7) 69.162 
ton.

Saletrzaku w 1945 r. wyproduko­
wano 19.043 ton, w 1947 r. (do 31.7.) 
— 33.825 ton. -

Saletry sądy rolniczej wyproduko­
wano w r. 1945 700 ton w 1947 r. 
(do 31.7.) — 798 ton. Ponadto w 1947 
roku do J sierpnia wyprodukowano 
3.990 ton wapno - anionu i 39 ton 
wapno - moczniku. Zakłady chorzow 
skie produkują ponadto poważne ilo 
ści karbidu, salmiaku, węglanu atno-

Uróczystości rozpoczęła na stadio­
nie defilada pracowników i poszcze­
gólnych organizacji z terenu fabry­
ki, a w ięc. Związku b. Więźniów Po­
litycznych, kół partyjnych PPS, PPR 
i SD, oddziałów ZWM, OM TUR, har 
cerskich, oddziałów szkoły przemy­
słowej, liceum i innych.

Po defiladzie odczytano pismo mi­
nistra przemysłu i handlu — Min­
ca. skierowane do załogi i dyrekcji 
fabryki oraz depesze, gratulacyjne 
od wiceministra przemysłu i handlu 
Szyra. inż. Kwiatkowskiego jak rów 
nież od szeregu instytucji, jak „Spo-
łem“ , Politechniki Gdańskiej, Uniwer ton.).

głos naczelny dyrektor zakładów cho 
rzowskich inż. Polian, który opowie­
dział o sukcesach odniesionych na po 
lu produkcji.

PLAN DOSTARCZENIA NAWO­
ZU DO TEGOROCZNEJ AKCJI 
SIEWNEJ I JESIENNEJ FABRYKA 
WYKONAŁA w 102,4 proc., a suma­
rycznie zakłady przekroczyły produk 
cje przedwojenną.

Wykonanie planu jest najtańszym 
i najszybszym sposobem dostarczenia 
rolnikowi zwiększonej ilości nawo­
zów — powiedział dyr. Polian.

Z kolei zabrał głos wicemin. prze­
mysłu i handlu ob. Rumiński.

Dzisiaj — mówił wicemin. Rumiń­
ski — Chorzów, jak wynika z listu 
ministra Minca, spełnił w ciągu tycli 
dwóch lat ogromne zadanie. Musiał 
sam zaspokajać potrzeby rolnictwa w 
dziedzinie nawazow azotowych. 
PRZEKROCZYŁ ZNACZNIE PRO­
DUKCJE PRZEDWOJENNĄ I SZY­
KUJE SIE DO NOWYCH v OSIĄ­
GNIĘĆ. KTÓRE MAJĄ W KOŃCU 
ROKU 1949 DAĆ DWUKROTNE 
PRAWIE ZWIĘKSZENIE OBECNEJ 
PRODUKCJI, BO OK. 300 TYSIĘCY 
t o n  ROCZNIE (obecnie 180 tys.

Sytetu Jagiellońskiego, huty „.Ko­
ściuszko“ i innych.

Część oficjalną uroczystości otwo­
rzył prof. Z. Bobrownieki, który po 
powitaniu wicemin. Rumińskiego, 
podkreślił w krótkim przemówieniu 
znaczenie obchodzonego jubileuszu. Z 
kolei przemawiał przewodniczący Ra 
dy Zakładowej ob. Machajski, który 
zobrazował historię fabryki, począw­
szy od jej uruchomienia 25 lat temu,

KOŃCZĘ HASŁEM, KTÓRE WID­
NIEJE U WAS PRZY WEJŚCIU DO 
FABRYKI. CHCE BYĆ PEWIEN 
-ŻE AZOTY NIE ZAWIODĄ“ .

Z kolei przemawiali: POSEŁ NO­
WAK — W  imieniu PPR oraz WICE 
PREZYDENT CHORZOWA OB. 
WOJDA — w imieniu PPS. , 

NASTĘPNIE WICEMIN. RUMIŃ­
SKI OOKONAŁ DEKORACJI KRZT 
ŻAMI ZASŁUGI NAJBARDZIEJ ZA

a.z do chwili obecnej, po czym zabrał- SŁUŻONYCH FRACOWNIKÓW
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Rząd Spaaka
toleruje szumy rynek
Niezadowolenie wBelgii

OPOLE, 15.9. (PAP). Prastary gród 
polski przeżywał dziś wielki dzień. De 
legacje wsi polskiej z najdalszych za­
kątków Rzeczypospolitej zjechały dziś 
do Opola, aby wraz z Pierwszym Q- 
bywatelem Polski, Prezydentem Rze' 
czypospolitej Bolesławem Bierutem 
oraz reprezentantami Rządu święcić 
tegoroczne ogólno —- polskie dożyn­
ki.

Przy wspaniałej pogodzie od wcze 
snych godzin rannych zjeżdżały do 
Opola liczne delegacje ze wszystkich 
stron Polski, osiągając imponującą 
cyfrę 250 tys. uczestników.

W godzinach rannych przybyli do 
Opola Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut, Premier Cyrankie­
wicz, Marszałek Polski Żymierski, 
wicepremier Korżycki, Minister Rol­
nictwa i Reform Rolnych Dąb - Ko­
cioł, wiceminister Rolnictwa i Re­
form Rolnych Tkaczow, oraz prezes 
Samopomocy Chłopskiej ob. Janusz.

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 
9 rano nabożeństwem w kościele ka 
tedralnym Świętego Krzyża, na któ­
re przybył Prezydent Rzeczypospoli­
tej w otoczeniu Premiera Cyrankie­
wicza i przedstawicieli Rządu.

Przed właściwym obchodem Świę­
ta Dożynek na prastarym rynku opol 
skim, Marszałek Żymierski dokonał 
uroczystej promocji absolwentów 
Oficerskiej Szkoły Piechoty z Wroc­
ławia. Po zakończeniu promocji Pre­
zydent Rzeczypospolite! w otoczeniu 
Premiera Cyrankiewicz^ i przedsta­
wicieli Rządu udał się na trybunę, 
skąd odebrał trzygodzinną imponują­
cą defiladę korowodu dożynkowego. 
Na trybunie zwraca uwagę 28-ósobo 
wa delegacja czeska, przybyła z Mo­
rawskiej Ostrawy.

Korowód dożynkowy otwierają 
entuzjastycznie witane oddziały Woj 
ska Polskiego. Wspaniała postawa 
maszerujących żołnierzy budzi po w 
szechny entuzjazm. Defilujące oddzia 
ły prowadzi dowódca okręgu wojsko 
wego Śląsk, gen, Popławski.

Karnym krokiem maszerują dalej 
chłopskie drużyny sportowe, szkoły 
rolnicze, licea rolnicze oraz naj­
większa uczelnia rolnicza w Łodzi.

Dudnią teraz po bruku pierwsze 
traktory a za nimi zmechanizowane 

i żniwiarki, kosiarki, pługi, ciągnione 
[przez traktory. Publiczność entuzja­
stycznie wita symbol zmechanizowa­
nej nowej wsi polskiej. Dalsze grupy 
tworzą oddziały techniczne obsługi 
rolniczej z Komprachcic pod Opolem 
z całkowicie zmechanizowanym tabo­
rem rolniczym.

Z kolei defiluje młodzież zorganizo 
Bułganin, w rozkazie dziennym, wy- i wana w liceach ZWM, OM TUR 1 har

zmniejsza spożycie

o 33 procent
LONDYN, 15.9. (PAP). — Jak infor 

mują, rząd brytyjski zamierza niezwło 
cznie wprowadzić w życie nowy pian 
gospodarczy, opracowany przez mini­
stra handlu, Ctippsa i przewidujący 
zwiększenie dotychczasowego eksportu 
o 1/3 przez zmniejszenie spożycia we­
wnętrznego.

Nad realizacją tego planu czuwać bę 
dzie specjalny komitet międzyministe­
rialny, złożony z przedstawicieli mi- 
ministerstwa planowania, spraw zagra 
nicznych, urzędów do spraw Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów oraz mini­
sterstwa skarbu. Na czele komitetu 
stać będzie minister handlu zamorskie 
go, Wilson.'

Polsko-rumuńska
umowa handlowa

BUKARESZT, 15.9." (PAP). — W so 
botę podpisana została nowa umowa 
handlowa polsko-rumuńska.

Na mocy tej umowy, Polska dostar­
czać będzie Rumunii węgla, sprzętu 
rolniczego, lokomotyw dla kolei wąsko 
torowej, wyrobów włókienniczych, ma­
szyn górniczych, szkła, stali, motoro­
wych statków rzecznych i innych to­
warów.

Polska otrzyma od Rumunii benzynę 
ł przetwory ropy naftowej, rudy man­
ganu, nasiona słoneczników, nasiona 
oleiste, wina, węgiel drzewny i inne 
produkty.

Obchód święta
btoni pancernej
W  ZSRR

MOSKWA, 15.9. (PAP). Cały Zwią­
zek Radziecki uroczyście obchodził w 
niedzielę święto broni pancernej.

W sobotą wieczorem, w Moskwie i 
na całym terenie ZSRR odbyły się 
uroczyste akademie na cześć wojsk 
pancernych.

Minister sił zbrojnych ZSRR, gen.

! BRUKSELA, 15.9. (PAP). — W spo- 
Uroczystość otwiera przemówieniem łeczeństwie belgijskim daje się za-, 
wojewoda śląsko-dąbrowski gen Za- ważyć ostatnio wzrastającą opożyc 
wadzki. przeciwko rządowi koalicyjnern

Mówca przypomina, że dożwfld Spaaka, składającemu się z socja; 
odbywają się po raz drugi w pra- stów i katolików społecznych. Szcz 
starym polskim Opolu. golną krytykę wywołuje działalność

W roku ubiegłym, Obywatelu Pre , tego rządu na polu gospodarczym, 
zydencie — ciągnie dalej gen. Za- j Na wysunięte przez robotników żą 
wadzki — meldowaliśmy Ci, że dania podniesienia płac, które pozo- 
wzrasta tu i krzepnie polskie życie j stawały niezmienione od roku 1945 
narodowe. Przyrzekaliśmy, że W j Spaak udzielił kategorycznie odmow 
przyszłości wzmożemy nasze wysil- nej odpowiedzi. Zarazem rząd koali 
ki, że będziemy się starali więcej za : cyjny postanowił obłożyć eksport do 
siać ziemi i więcej zebrać plonów, datkowym podatkiem, wynoszącym 
Dziś pragnę zameldować Ci, Oby- 3 proc.
watelu Prezydencie, że w bieżącym , Decyzja ta wywołała ostre protes- 
roku więcej zasialiśmy i więcej ! ty przedstawicieli przemysłu i han- 
zbieramy. Dożynki obchodzimy tu- j cUu, którzy uważają, iż może to do- 
taj, na Śląsku, nie tylko na odcin- [prowadzić do podcięcia całego eks- 
ku rolniczym. To są również dożyn- \ portu belgijskiego, 
ki górników, hutników, metalowców Ł Wysuwane są oskarżenia pod adre 
energetyków i kolejarzy. I jeszcze Sem “gabinetu Spaaka o to, iż nis pro 
jedne mamy dożynki. Są nini osią- wadzi stanowczej walki z czarnym 
gnięcia uczącej się młodzieży poi- rvnkiem, wyrządzającym znaczne 
skiej. _ Uczyniliśmy w tej dziedzinie j szkody gospodarce kraju, 
wielki krok naprzód. Rozwinęliśmy j \\- szeregu miejscowości rozpoczę- 
sieć szkól, uruchomiliśmy szereg >ja sję akcja skierowana przeciwko 
kursów dokształcających. Dziś mo- j polityce rządu w sprawie płac i cen. 
gę Ci zameldować, Obywatelu Pre- [

NOWY JORK, 15.9. (otosł. wł.). Se­
kretarz stanu George Marshall, w 
związku z rozpoczynającym się w 

Stanach Zjednoczo­
nych „Tygodniem Na­
rodów Zjednoczo­
nych“ , wygłosił prze­
mówienie, w którym 
omówił stanowisko de­
legacji amerykańskiej 
na sesji Zgromadzenia 
generalnego oraz spre­
cyzował stosunek USA 
wobec Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

Marshall zapowie­
dział ogólnikowo, że 
delegacja amerykań­
ska zgłosi na sesji 
Zgromadzenia szereg 

propozycji, nie podając jednak bliż­
szych szczegółów. Zaznaczył jedynie, 
że delegacja amerykańska dołoży 
wszelkich starań, by osiągnąć na 
Zgromadzeniu Generalnym maksy­
malne porozumienie w sprawie Pa­
lestyny. W Sprawie veta powiedział, 
iż Stany Zjednoczone nie przeciwsta­
wiają się kategorycznie każdej pro­
pozycji rewizji Karty Narodów Zjed­
noczonych, ale uważają, iż w chwili 
obecnej jakaś poważniejsza rewizja 
lub zmiana ogólnego chafakteru ONZ 
nie jest potrzebna.

Przechodząc do omówienia przysz-
łej działalności ONZ, Marshall zazna- patrzenia ONZ.

czył, że wstępny dwuletni okres i- 
sinienia ONZ, kiedy to rządy i naro­
dy wstrzymywały się z krytyką, śle­
dząc z sympatią pierwsze wysiłki tej 
nowej organizacji światowej, powo­
łanej do zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa, — już się skończył.

Obecnie, gdy ONZ rozpoczyna no­
wy okres swego istnienia, należy się 
liczyć z bardziej krytycznym do niej 
stosunkiem, wobec czego konieczne 
jest zmobilizowanie wszelkich sił 
moralnych i politycznych, by do­
wieść, że nadzieje pokładane w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych nie 
były płonne.

Precyzując w ośmiu punktach sta­
nowisko Stanów Zjednoczonych wo­
bec ONZ i, nakreślając ramy, w ja­
kich będą one udzielać jej poparcia, 
minister Marshall zapowiedział lojal­
ną i usilną współpracę z organami i 
instytucjami ONZ w  kierunku po­
myślnej realizacji powierzonych im 
zadań oraz dążenie do ulepszenia 
wraz z innymi państwami procedury 
ONZ, niezbędnego dla skutecznej jei 
działalności.

Marshall podkreślił wreszcie, iż 
Stany Zjednoczone dochowają wier­
ności swym zobowiązaniom, wypły­
wającym z Karty ONZ oraz zazna­
czył, że wszystkie sprawy, które nie 
mogą być rozstrzygnięte w inny spo­
sób, winny być przedkładane do roz­

danym z okazji tego święta wzywa ; 
do dalszego wzmocnienia potęgi ra- ■ 
dzieckiej broni pancernej.

Niedzielna prasa radziecka zatniesz 
cza obszerne artykuły, omawiające 
znaczenie i rozwój broni pancernej w 
ZSRR.

cerstwie. Harcerze podchodzą z narę­
czami kwiatów i wręczają je Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej, Premiero­
wi Cyrankiewiczowi i członkom Rzą­
du. Po tej wspaniałej defiladzie na 
polach nad Odrą, odbyło się wręcze­
nie koron i wieńców dożynkowych.

Konferencja Komitetu Obchodu
100-nej toc7D.cy Wiosny Ludów

W związku ze zbliżającą się 100 
rocznicą Wiosny Ludów zwołana zosta­
ła z inicjatywy czterech stronnictw:
PPR, PPS, SL i SD konferencja orga­
nizacyjna Ogólnopolskiego Komitetu 
Obchodu 100 rocznicy Wiosny Ludów.

W konferencji wzięli udział wybitni
przedstawiciele polskiej nauki, sztuki ;na zakoóczenie d  Jędrychovvftki 
i instytucji społecznych z całego kraju. 1

rodów słowiańskich w rewolucji 1848 
r., a Polski w szczególności.

W chwili obecnej, kiedy najważniej 
sze założenia rewolucjonistów 1843 r. 
zostały już zrealizowane, obchody w 
setną rocznicę Wiosny Ludów przyczy- 

i nić się winny do tego — powiedział

zydencie i Tobie, Obywatelu Pre­
mierze, że ziemia Opolska i ziemia 
Śląska zostaiy na zawsze złączone 
z Macierzą.
Po nim zabrał głos Prezydent Rze 

czypospolitej Bolesław Bierut, (prze­
mówienie Prezydenta podaliśmy na 
str. 1).

Następuje teraz właściwa uroczy­
stość dożynkowa. Pierwszą koronę, u 
Witą z kłosów i kaliny, upiększoną 
girlandą kwiecia i owoców wręcza 
Prezydentowi przedstawiciel Ziemi 
Raciborskiej. Następnie wieńce otrzy j j e(^ g  
mują premier Cyrankiewicz i wice- ! 
prem. Korżycki, min. Dąb-Koeioł oraz 
prezes Samopomocy Chłopskiej Ja­
nusz. Mieniący się w słońcu szereg 
wieńców, girland, festonów, przybra­
nych w  różnobarwne wstęgi wręczają 
uczestnicy uroczystości dożynkowych 
Prezydentowi R. P., Premierowi Cy­
rankiewiczowi i członkom Rządu.

Uroczystości zakończyła defilada u- 
"dekorowanych statków na Odrze.
Z kolei rozpoczęła się zabawa, ludo­
wa, urozmaicona występami zespo­
łów świetlicowych.

Wzorowo wieś Piaseczno
przykładem dla całego kraju

Wczoraj wieś Piaseczno w pow. gró­
jeckim przeżywała chwile, które w jej 
życiu i historii stanowić będą epokę— 
zakończenie odbudowy Wsi przez Spo- 

Przedsdębiorstwo Budowlane 
oraz przekazanie przez Ministerstwo 
Odbudowy — Ministerstwu Oświaty, 
nowej szkoły.

Wieś ta w czasie okupacji zrówna­
na była z ziemią. A jednak zdawało 
by się wbrew zdrowemu rozsądkowi, 
tu, na tej pustyni rozpoczęła się pra­
ca, uparta, zawzięta praca inżynierów- 
architektów, robotników.

Na miejscu byli, mieszkający w  bun 
krach, piwnicach i ziemiankach gospo 
darze, których głos nieraz zaważył na 
decyzjach architektów.

Praga obchodzi rocznicę swego wyzwolenia
Oddanie hołdu poległym bohaterom

W niedzielę dnia 14 września br 
ludność prawobrzeżnej Warszawy 
święciła trzecią rocznicę wyzwolenia 
Pragi przez Armię Wojska Polskiego 
i Armię Czerwoną.

Od wczesnych godzin rannych u 
wylotu mostu Poniatowskiego oraz 
na Rondzie Waszyngtona przy pom­
niku poległych w walkach o wyzwo­
lenie Warszawy żołnierzy radziec­
kich, zaciągnięte zostały warty hono­
rowe przez delegacje organizacji mło 
dzieżowych.

Z wyjściowych punktów natarcia 
I Dywizji Piechoty na Pragę tzn. z 
Miedzeszyna i Rembertowa wyruszy 
ły 250-osobowe sztafety organizacji 
młodzieżowych ZWM, OM TUR, 
„Wici“, ZHP i młodzieży szkolnej.

Przeglądu i powitania przybyłych 
sztafet dokonał zastępca Dowódcy I 
Dywizji ppłk. Śliwiński, po czym ze­
brane delegacje i powitalne poczty

— My tu będziemy mieszkać i chce­
my, żeby było tak. Tak nam będzie wy 
godniej.

Te głosy architekci musieli brać pod 
uwagę, musieli w wielu wypadkach 
właśnie o-d miejscowej ludności uczyć 
się, jak należy budować wieś.

57 budynków mieszkalnych, 54 sto­
doły i 55 budynków inwentarskich i 
piękna piętrowa szkoła, to plon wytę­
żonej dwuletniej pracy. Kosztem 60 
mil. i olbrzymiego wysiłku budowni­
czych stanęła murowana, planowa no­
wa polska wieś.

I nie można tego zjawiska trakto­
wać jako jedną tylko odbudowaną 
Wieś. To eksperyment, który się udał 
i który można będzie mnożyć przez ty­
siące innych wsi.

Na uroczystość przybyli: minister od 
budowy, Kaczorowski, minister oświa­
ty, Skrzeszewski, przedstawiciele Min. 
Rolnictwa, SPB. wojewoda warszaw­
ski, starosta grójecki i inn.

■ Na drbdze czefcń'jbż ż Chlebem i so­
lą jeden z najstarszych mieszkańców 
Piaseczna, ob. Dąbrowski, który mó­
wi: „Po odejściu Niemców skleciłem 
na tych zgliszczach budkę z desek. Ko 
min był z gilzy od pocisku. Ale ta 
klitka“ też prędko się spaliła. Nie 

wiem jak inni, ale ja tak jestem

mi na czele udały się dó płyty pa­
miątkowej poległych w walkach o 
wyzwolenie stolicy żołnierzy I Armii 
Na płycie złożono szereg wieńców.
W wygłoszonych przemówieniach 
złożono hołd bohaterskim żołnierzom
Ostatni mówca ppłk. Śliwiński z o - } ____  _____________  ___ __________
brązował przebieg ciężkich zmagań j wdzięczny tym budowniczym, tak je- 
z wrogiem — I Armii na szlaku bo- j stem wdzięczny Rządowi, że się nami 
jowym od Lenino do Berlina. j zaopiekował, że to wypowiedzieć

Z kolei pochód skierował się na j trudno!..“
Rondo Waszyngtona do pomnika po j *” , . . . _ _  ,
ległych żołnierzy Armii Czerwonej, i Szkoła przybrana zielenią. Pr^ed 
Po złożeniu wieńców, będących w y- jw ^ em m  wisi olbrzymi portret Kos- 
razem pamięci i czci dla poległych! 
bohaterów, orkiestra odegrała Hymn
Radziecki, a Zebrani długą chwilą 
milczenia w skupieniu oddali po­
śmiertny hołd żołnierzom sojuszni­
czej Armii Czerwonej.

W przemówieniach, uwydatniono 
olbrzymi wkład Armii Czerwonej w 
wyzwolenie ‘ spod hitlerowskiego jarz

sztandarowe Z drużynami sztafetowy ma Polski i całej Europy.

czeka na uroczystość. Chór dziecinnych 
głosików śpiewa hymn narodowy. Ma­
ta rumiana dziewczynka, ucz, VI kla­
sy, wręcza min. Kaczorowskiemu i 
min. Skrzeszewskiemu wiązanki kwia­
tów.

Z ganku szkolnego do zebranych 
przemawia min. Kaczorowski, podkreś
łając doniosłość chwili obecnej, a

zwłaszcza konieczność dalszej pracy. 
Otrzymanie wzorowej wsi zobowiązuje 
mieszkańców do zelektryfikowania jej, 
budowy dróg itp. prac ważnych nic 
tylko dla Piaseczna, aie dla całego 
kraju.

Na placu cisza. Nawet dzieci stoją 
w skupieniu. Min. Kaczorowski min. 
Skrzeszewskiemu wręcza klucze od 
szkoły. Miejscowy proboszcz, ks. Sze- 
rema po poświęceniu budynku, W 
krótkich, lecz serdecznych słowach 
zwraca się do zebranych, szczególnie 
do młodego pokolenia.

„Powinniście być wdzięczni Rządo­
wi, że wybudował wam tak piękną 
szkolę. Ale nie tylko wdzięczni — w 
szkole tej musicie pracować uczciwie, 
musicie uczyć się, by jak najwięcej 
wiedzy zdobyć i móc później prowa­
dzić dalej Polskę Ludową.“

Przejmując szkołę min. Skrzeszew­
ski podkreślił, że „chwila, którą dzisiaj 
przeżywamy, jest wyrazem zmian, ja­
kie zaszły w Polsce. Szkoła musi być 
wyrazicielem nowego ducha, a to zada 
nie spada na nauczycielstwo. Równole 
gle z odbudową materialną — odbudo­
wa kultury — jest naszym hasłem".

Po przemówieniach przedstawiciele 
instytucji rządowych i społecznych o- 
raz zgromadzeni składali ofiary na u- 
rządzenie szkoły. Zebrano ponad — 
200.000 zł.

Odśpiewaniem Roty zakończono tę 
ważną nie tylko dla Piaseczna, ale dla 
całego kraju uroczystość.

Z. K.

Na wstępie poseł Jędrychowski po­
dał w swym referacie krótki szkic hi­
storyczny okresu od rewolucji 1348 
roku do chwili obecnej, wydobywając 
najistotniejsze momenty Wiosny Lu­
dów, jakimi była walka o wyzwolenie 
narodowe i społeczne oraz solidarność 
narodów, walczących o wolność. Wio­
sna Ludów to równocześnie narodziny 
międzynarodowego ruchu robotniczego 
i socjalizmu naukowego oraz pierwszy 
w dziejach narodu polskiego masowy 
ruch chiopski. Szczególną uwagę po­
święcił mówca omówieniu udziału na-

|„ahy idea postępu, demokracji i wol­
ności znalazła głęboki oddźwięk w mi­
lionach serc na caiym świecie."

Dla przygotowania tego święta powo 
lano Ogólnop. Kom. Obchodu W iosny.
Ludów, którego zadaniem będzie ini 
cjowanie i koordynowanie całości po 
czynań związanych z tym obchodem 
Do Prezydium Komitetu wybrani zo 
stali: min. Drewnowski, prof. Gąsio. 
rawska, prof. H. Jabłoński, płk Korta 
prof. Kiniewicz, red. Lukrec, dyr. Mły 
narski, prof. Pajewski, pos. Śokorsk 
prof Suchodolski i prof. Wilamowsk

Na miejscu ich męczeńskiej śmierci
stanie pomnik ku czci zamordowanych żołnierzy radzieckich

Nie ma nadziei
na ry r iitq  pomoc Ameryki

LONDYN, 15.9. (PAP). Zdaniem ko 
respondenta Reutera, w ostatniej 
chwili gwałtownie zmniejszyły się 
szanse zwołania nadzwyczajnej sesji 
Kongresu amerykańskiego, w celu 
uchwalenia doraźnej pomocy dla Eu­
ropy.

Jak się okazuje, poglądu Marshalla 
i jego doradców, że pomoc ta jest 
nieodzowna — nie podzielają pozosta­
li członkowie gabinetu Trumana ani 
członkowie Kongresu.

Świadczą o tym — jak twierdzi 
Reuter — trzy okoliczności:

1) Korespondenci z pokładu okrętu
wojennego „Missouri“ , na którym pre 
zydent Truman wraca z Brazylii, do­
noszą, iż prezydent nie zmienił swe­
go zdania, wyrażonego na konferen­
cji prasowej przed wyjazdem do Rio 
de Janeiro, iż nie widzi nic, co by u- 
sprawiediiw:^’ ' ’ ■ '
tonu c z ło n k ó w  Iz b y  Reprezentantów 
i Senatu.

2) W kołach miarodajnych, zbliżo­

nych do senatora Vandenberga, prze­
wodniczącego komisji spraw zagra­
nicznych Senatu, twierdzą, że ocenia 
on „bardzo pesymistyczną“ możliwość 
szybkiej akcji Kongresu na rzecz 
nadzwyczajnej pomocy dla Europy 
przed uchwaleniem planu Marshalla 
Co więcej, wątpi on w ogóle, czy ak­
cja taka będzie podjęta.

3) Pogląd wyrażony przez prezy­
denta Trumana, że zwołanie specjal­
nej sesji Kongresu, w chwili obec­
nej nie jest konieczne, poparło osta- ________  ^___ __
tnio Wielu wpływowych senatorów i tor Protokółu Dyplomatycznego Gu- 
kongresmanów. . brynowicz i naczelnik Wydziału Ra-

Korespondent Reutera podkreśla, że dzieckiego Zambrowicz oraz południo 
wśród dyplomatów państw Europy

W dniu 14 bm. odbyły się w miej­
scowości Grondy koło Ostrowi Mazo­
wieckiej uroczystości żałobne ku czci 
wymordowanych przez Niemców jeń 
ców radzieckich oraz wmurowanie 
aktu erekcyjnego pod pomnik ku 
czci poległych.

Masowe groby oficerów i żołnierzy 
Armii Radzieckiej zostały uporządko 

, wane, a w  miejscu, gdzie stanie pom 
nik, ustawiona jest tablica, na której 

i widnieje napis w języku polskim i ro 
j syjskim.
) „Tu spoczywają prochy 41.600 żoł­

nierzy radzieckich wymordowanych 
w 1941 roku przez faszystowsko - nie 
Pileckich zbrodniarzy“ .

Na uroczystości żałobne przybyli: 
przedstawiciele Rządu w osobach: 
ministra sprawiedliwości Świątkow­
skiego, oraz przedstawiciela Prezy­
dium Rady Ministrów podsekretarza 
stanu Jakuba Bermana, ponadto przy 
był przedstawiciel Ministerstwa Obro 
ny Narodowej gen. dyw. Mossor, gen. 
Paszkiewicz i wyżsi oficerowie W oj­
ska Polskiego, przedstawiciel Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych dyrek

zachodniej w Waszyngtonie, których 
nadzieje na pomoc amerykańską w 
ubiegłym tygodniu znacznie wzrosły

manenko. Z  ambasady Francji, gen. 
Teyssier i jego zastępca mjr. Humm
z ambasady jugosłowiańskiej płk. 
Kleui, z ambasady Czechosłowackiej 
płk. Novak, zastępca attaché wojsko­
wego ambasady Wielkiej Brytanii 
mjr. Vinton, z ambasady Stanów Zjąd 
naczonycli płk. Bets i ' jego zastępca 
płk. Jessie.

Punktualnie o godz. II rozpoczęły

cy — mówił gen. Wichowczenko — 
zginęli za wolność i niezależność 
swej Ojczyzny l za wolność i nieza­
leżność państw demokratycznych, a 
a w tej liczbie i Polski. Oddali swe 
życie za wzniosłe ideały, które łą­
czyły narody antyhitlerowskiej koa­
licji podczas wojny światowej.

' Pewien jestem, że naród polski 
z wdzięcznością wspominać będzie

się  uroczystości złożeniem raportu Ba [żołnierzy radzieckich, którzy życie 
talionu Honorowego przez dowódcę oddali za zwycięstwo nad hitlerow- 
I-ej Dywizji Piechoty im. Tadeusza skimi Niemcami.
Kościuszki ministrowi Świątkowskie- j Cześć pamięci ofiar katów nie­
mu oraz odegraniem hymnu polskie- ! mieckieh!
go i radzieckiego.

Następnie zabrał 
Świątkowski, który 
imieniem prezydenta

glos minister 
przemawiając 

Rzeczypospoli-

Niech żyje przyjaźń narodów pol­
skiego i radzieckiego, które poniosły 
tak wielkie ofiary w walce przeciw­
ko niemiecko - faszystowskiej agre-

tej przypomniał, że w rejonie, O- j sji. Niech żyje przyjaźń słowiań 
strów -  Mazowiecka wymordowano ' skich i wszystkich demokratycznych 
ok. 67 tys. jeńców radzieckich. Zie- narodów!
mia polska stwierdził minister usia- j Imieniem Armii Polskiej złożył 
na jest masowymi i poje^nczym i poległym żołnierzom radziec-

;kim gen. dyw. Mossor: „Wspólność

wo-wschodnieigo Sobierajski. Z Kor 
pusu Dyplomatycznego obecni byli 
ambasador ZSRR Lebiediew, ambasa 
dof Włoch Donihi, min. pełnomocny

w Bułgarii—-Tagaroff, chargé p a i r e s  j rody . . . . . . .  „  „
ia. powyższe doniesienia i oświadczę- ! p o s ta w ił. postowie republikańskie, Następnie przemówił imieniem Mar

Hiszpanii — Meksyku, Egiptu, Chin, j szatka Rokossowskiego gen. mjr. Ar- 
Kanady, attaché wojskowy ZSRR j mii Radzieckiej —  Wilehowczenko,

grobami żołnierzy radzieckich. Mini­
ster Świątkowski podkreślił, że całe 
społeczeństwo polskie składa dziś 
hołd milionom poległych żołnierzy ra 
dzieckich. Z kolei głos zabrał ambasa 
dor ZSRR Lebiediew, który wskazu­
jąc na zbrodnie niemieckie przypom­
niał obozy śmierci, w których ginęli 
wszyscy miłujący wolnogć. Ponadto pisanie 
ambasador podkreślił więzy wspólnej 
niedoli Polaków i obywateli radziec­
kich oraz wspólny cel łączący oba na

walki, świadomość wspólnego wroga 
łączyły zawsze naród polski i radziec 
ki“ — stwierdził mówca.

Imieniem miejscowej ludności prze 
mawiał ob. Podbielski.

Po przemówieniach odbyło się pod 
aktu erekcyjnego pod pom-

nia wywołały wyraźną 
i przygnębienie.

konsternację ],
gen. Maslow, jego zastępca płk. Ro- Wymordowani tu żołnierze radziec pomnik.

nik. Akt w językach polskim i ro­
syjskim podpisali ambasador Lebie­
diew, minister Świątkowski, gen.
Paszkiewicz, wojewoda warszawski j dzi 
i miejscowy, starosta. Akt w spe- Prasy.
cjalnej urnie został zamurowany w j Obecnie paszporty amerykański« 
miejscu, gdzie wystawiony będzie ¡'noszą napisy „Ważny do wszystkich

G ro ź b a  głodu
w Indiach

LONDYN, 15.9. (PAP). Korespon­
dent BBC donosi z New Delhi, że za­
równo Hindustanowi, jak i Pakista­
nowi grozi poważny kryzys żywnoś­
ciowy.

Zdaniem obserwatorów jedynie naj
wyższy wysiłek obu rządów może za­
pobiec klęsce głodu w niektórych o- 
kręgach przed tegorocznymi zbiora­
mi. Sytuację aprowizacyjną obu 'do­
miniów pogarszają stałe zamieszki 
oraz masowa migracja ludności W 
Pendżabie.

— «O »—

Dzień górników
w Zw. Radzieckim

MOSKWA, 15.9 (PAP). — Na mocy
uchwały prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR wprowadzone zostało doroczne 
święto — Dzień Górnika, które będzie 
obchodzone w ostatnią niedzielę sierp­
nia.

Prezydium Rady Najwyższej wpro­
wadziło ponadto medale: „Za odbudo­
wę kopalń Zagłębia Donieckiego“ oraz 

oOo

Kto stwarza
żelazną kurtynę

BELGRAD, 15.9. (SAP). Gazeta „Bor 
ba“ ostro atakuje Departament Stanu 
Stanów Zjednoczonych z powodu za­
kazu przyjazdu obywateli amerykań­
skich do Jugosławii.

Gazeta podkreśla, że dziennikarze 
amerykańscy spotkali się właśnie * 
takim zakazem w konsulacie amery­
kańskim w Rzymie. Jest to — twier- 

Borba“ — naruszenie wolności

i krajów za wyjątkiem Jugesławii“.



*
Str. S

BOHATERSKIEGO CZYNU I WIELKIEJ OFIARY
M  września w godzinach popołud- znów ruszył do natarcia i wyrównał

aiowyeh cały praski brzeg W idy był 
ju t w rękach Kościuszkowców... Jesz- 
<M płonęły domy, jeszcze dymiły kn- 
nsem i pogorzelizna rumowiska, jeszcze 
krwawiące ciała poległych zaścielały n- 
łkse i śmierć kosiła wciąż żołnierzy i cy­
wilów —  ale Praga była już wolna. 
Jtwycięski bój był skończony.

Bacnęło się 9 września o świcie w. re­
jonie Międzylesia i Anina, Tutaj bro­
n i^  marszu na Pragę oddziały 73 nie­
mieckiej dywizji piechoty, wkopane w 
Jsenuę, wsparte o liczne betonowe bnn-

linię.
0  godzinie 10 rano, 13 września — 

znów generalny szturm. I znów zaciek­
ły bój — tym razem jeszcze trudniej­
szy. Skąd ci ludzie ezerpali siłę? Co za 
cud zamienił ich w mocarzy, nie zna­
jących zmęczenia?

Tajemnica zwycięstwa
Nie odpowie na te pytania sztabo­

wiec, ani historyk, ale odpowiedzieć 
mogłyby matki, siostry i bracia tych żoł­
nierzy —  d, co spoglądając w lufy nie­
mieckich automatów wypatrywali ich,

Natarcie czołgów niemieckich

kry> chronione przez pola minowe i gę­
ste zasieki. Różnokalibrowa artyleria 
niemiecka pluła ogniem i stalą w stronę 
gotujących się do natarcia Kościusz­
kowców.

A rty le ria  grzm i w erblem  
bojowym;

Aż w chwili, gdy wszystko było go­
towe, połączone artylerie —  sowiecka i 
poi di a —  zagrały straszliwą pobudkę. 
Ogień przesuwał się 200-metrowymi 
«¡kokami w głąb linii nieprzyjacielskich. 
W  Mad za ścianą ognia runęły naprzód 
szeregi Kościuszkowców. Sąsiadem z 
prawa byłt wypróbowani towarzysze 
Drań —  76 dywizja Armii Czerwonej.

Nasilenia walki było niezwykłe, Niem­
cy bronili dostępu do wałcząeej War- 
■ a*T«8*fe&ołoey tteyH';,-;* “wolność 
*">*} **oticy, o życie je j  bohaterskich 
bojowników.

Niemcy gwałtownie ściągali posiłki 
aż spod Radomia.

Dwie doby trwał bój wśród sosen. Zło 
cisty piasek barwił się czerwienią krwi, 
wrzosy płonęły, dymiące i skwierczące.

Rankiem 11 września Kościuszkow­
cy mieli za sobą dwie przełamane nie­
mieckie linie obronne i 4 km terenu zdo­
bytego. Tegoż dnia w dalszym sztur­
mie odepchnięto Niemców jeszcze o 3,5 
kilometra.

Ody w sztabach, kierujących opera­
cją bojową, z matematyczną dokładno­
ścią oblicza się wszystkie elementy, u- 
ezestniezące w walce, uwzględnia się 
również czynnik wytrzymałości siły ży­
wej — żołnierza. Tym razem rzeczywi­
stość zadała kłam, •/ równo cyfrom, jak 
i dotychczasowemu, doświadczeniu. Żoł­
nierz polski, walczący u wrót swej stoli­
cy, wykazał nie tylko bezprzykładną o- 
fiamość, ale i nadludzką wręcz wytrzy­
małość. Osmaleni, obdarci, głodni, ze 
sczerniałymi twarzami i zapadniętymi 
oczami — parli Kościuszkowcy naprzód.

Oto już Grochów. Gługa gardziel, zio­
nąca ogniem i śmiercią. Twardy, gład­
ki bruk, nie pozwalający zaryć się w 
siemię, aby na chwilę odsapnąć,'napo- 
koić rozdygotane ciało.

Tu było ciężko.

O siem  szturmów odparto
Niemcy rzucili do kontrataku czołgi.
Szły siejące śmierć potwory fala za 

falą. Lewe skrzydło Dywizji cofnęło się. 
Tylko Batalion Szturmowy wraz z gru­
pą radzieckich żołnierzy trwał w miej- 
•ea, jak ów legendarny I Batalion spod 
Lenino.

Osiem razy szły czołgi niemieckie, by 
zmiażdżyć bohaterów i osiem razy co­
fały się w popłochu. Osiemnaście po­
tworów stalowych rozbitych i płonących 
zostało na bruku ulicy, który nagle 
stał się placem boju.

Tej nocy żołnierz również nie zaznał 
spoczynku. Tej samej nocy z okopów 
na przyczółku pod Warką wyszli żoł­
nierze innych polskich dywizji — U 
Dąbrowskiego, I II  Traugutta, pancer- 
niacy z brygady Westerplatte i pułki 
artyleryjskie, - “wszystkie rodzaje broni 
i  forsownym marszem ruszyły ku War­
szawie.
, A znakiem 2 i 3 pułk I  Dywiąji

wierzyli w ich przybycie i jeśli nie w 
swój ratunek, to w zemstę za ich mękę.

Więc szli, walcząc o każdą ulicę i każ­
dy dom Pragi. Grochów II, Grochów I, 
Szm/ulki, i znów od strony — Kawęczyn, 
Utrata i znów Targowa, Ząbkowska, 
dworzec, Park Paderewskiego, Saska Kę 
pa, Wileńska, Zygmuntowska.

Ciężko, bardzo ciężko. Tyle wysiłku, 
krwi, ofiar. Ale naprzód, wciąż na­
przód —  ku Warszawie, która płonęła, 
waliła się w gruzy — ale wciąż walczyła.

Bój trwał cały dzień i całą noc. Nad 
ranem 1 p, p. zdobył resztki dworca

list do ppłk. Żywiciela (Niedzielski), 
’zawierający plan współdziałania przy 
forsowaniu Wisły przez oddziały 11 Dy 
wizji. i

Ppłk Żywiciel, przez radio w odpowie 
dzi prosi tylko o wsparcie ogniem arty­
lerii. Nie clice przybycia polskich żoł-

Na jednym odcinku 
bojowym

Wileńskiego i dotarł do Wisły w rejonie 
mostu Kierbedzia. 3 p. p. zdobył ko­
szary. W ciągli tegoż dnia 2 j>. p. o~ 
czyścił Saską Kępę od okupanta.

Praga była wolna.
Tejże nocy oddziały polskie spod Wat 

ki zajmują pozycje wyjściowe na Wi­
śle, luzująe I Dywizję i przygotowując ! nierzy na Żoliborz, bo to „bolszewicy” , 
się do forsowania rzeki. II  Dywizja zaj i a on pragnął pozostać wiemy tradycji 
inuje odcinek wschodni, III Dywizja — ! beckowskiej z sierpnia 1939 r...

zachćdni. I Mimo to w noc z, 17 na 18 września
¡ kombinowany batalion forsuje Wisłę i 
| rozpoczima bój z Niemcami, siedzącymi 
[ na wale. J ako jedyną osłonę przed

Jeszcze sąsiad z prawa dywizje ra- j wściekłym ogniem niemieckich dział 
dzieckie — wykańczają Niemców na j ; CKM-ów żołnierze mają... gęstą wikli- 
Bródnie, jeszcze trwa walka na Piekieł- . nę ,rosnii(yj na bagnie. Ppłk. Żywiciel 
ku — a już w nocy z 15 na 16 września 
I  Baon 9 pułku forsuje Wisłę s Sas­
kiej Kępy na Czerniaków.

Sytuacja jest tam bardzo ciężka. Wol­
ny pozostał tylko skrawek terenu tuż 
nad Wisłą w okolicy ulicy Wilanow­
skiej. Złączywszy się z powstańcami 
żołnierze biją się równie bohatersko.
Niemcy atakują Ferdynandami i czół-, moo powstańcom, 
gami. Znów osiem kolejnych ataków — j 
i wszystkie odparte.

W krytycznym momencie dowódca 
grupy A.K. zaleca przyjęcie propono­
wanego przez Niemców rozejmu, jako­
by dla pozbierania rannych. AL-oucy 
i żołnierze nie przyjmują podstępnej 
rady i walka trwa dalej. Tutaj jest je­
szcze ciężej, niż zna Pradze. Walczący 
na Czerniakowie zostali odcięci od za­
plecza na Saskiej Kępie huraganowym 
ogniem ciężkiej artylerii niemieckiej, bi­
jącym bez przerwy1 niemal w Wisłę.

Jest 17 września.

Warszawa wola pomocy
A poprzedniej nocy z Żoliborza na 

Pragę, na teren TI Dywizji, przedostali 
się łącznicy kpt. Karol z A.L. i kpr.
Helena Mocarska (Struga), dowódczym 
patrolu łączności A.K. Przynoszą wia­
domości i wołanie o pomoc.

Tejże nocy na Żoliborz wraca pkt, Ka 
roi wraz z radwstami. Wiezie on ze sobą

nie przedsięwziął nic, aby drugostron 
nyru uderzeniem na Niemców umożliwić 
połączenie się żołnierzy' z powstańcami.

Bohaterstwo 
wbrew nadziei

Przez kilka dni jeszcze, ponawiano 
próby wdarcia się do Warszawy, na bo­

skiego a mostem kolei średnicowej. Tej­
że nocy przerzucono posiłki na Czer­
niaków.

Niemcy ze swej strony rzucają do wal 
ki nowe jednostki, nowe czołgi, bombow­
ce.

Na próżno starano się przez cały' czas 
skłonić dowództwo AK do nawiązania 
łączności.

Pas ognia i śmierci, coraz ciaśniej o- 
gamiał walczących razem powstańców 
i żołnierzy. Nie było już możności prze­
rzucenia im znaczniejszych posiłków 
ani amunicji. Walczyli jak zwykli wal­
czyć Polaków1, gdy' chodzi o wolność i 
honor narodu: — z pogardą smerd, z 
bezprzykładnym bohaterstwem.

Ci, co przeżyli i wyżyli, zachowają 
w swych sercach cześć dla poległych i 
nienawiść dla zdrajców — , uczucia rów­
ne sobie mocą i trwałością.

*

Nie trzeba wspominać imion bohate­
rów tych dni. Jest, ich wielu. Bardzo 
wielu. Są tacy sami, jak bohaterowie 
tylu innych dni grozy, które Naród

! Vyewolenie Warszawy

19 września, pod osłoną dymną o go­
dzinie 16, przy wsparciu całej artylerii 
polskiej i radzieckiej, dwa baony 8 p. p. 
forsują Wiąłę między mostom Poniatów

nasz przeżył. Wszystkie one, poczęte z 
narodu, przetopią się w jedno wiekuiste 
imię — POLSKA.

PŁK. .T. BURGIN

muszą poinrócić do ojczyzny
Nowa rzeczywistość Polski o- 

tworzyła wrota dla licznych rżesz 
jej obywateli, dla których przed 
wojną nie było miejsca we wła­
snej ojczyźnie. Z Francji, Belgii 
i innych krajów wracają też tłum­
nie Polacy nie napotykając na 
przeszkody ze strony tych państw. 
Jedynie Polacy z Westfalii nie rao 
gą jeszcze na skutek sprzeciwu 
władz brytyjskich wrócić do oj­
czyzny. Władze brytyjskie bo­
wiem uważają tych Polaków za 
„Niemców pochodzenia polskie­
go“ , osiadłych od zeszłego stule­
cia w Westfalii i gotowi są jedy­
nie udzielać indywidualnych ze­
zwoleń na powrót do kraju.

Stanowisko władz brytyjskich 
jest niesłuszne i oparte na forma! 
riych jedynie przesłankach. Wy­
chodzą one z założenia, że naro­
dowość jest równoznaczna z oby­
watelstwem. Skoro Polacy z West 
talii posiadają obywatelstwo nie­
mieckie, nie- są oni już Polakami.

Tak jednak nie jest. Ludność 
polska, która emigrowała do West i 
talii przede wszystkim z.zaboru; 
pruskiego posiadała jeszcze w kra 
ju abywatełstwo niemieckie, wia-

nieli jednak swej ojczyzny. Po 
pierwszej wojnie światowej, mi­
mo prawa opcji nie mieli odpowie 
dnich warunków do powrotu. 
Ówczesnemu rządowi polskiemu 
nie na rękę był powrót Westfaia- 
ków, którzy byli elementem uświa 
domowym i postępowym. Istniały

również wtedy przeszkody, natury 
gospodarczej. Przemysł polski nie 
był w stanie wchłonąć dziesiątków 
tysięcy wykwalifikowanych ró- 
domicnym i postępowym, istniały 
botników z zachodu. Sami Niemcy 
również uniemożliwiali repatria­
cję Polaków.

„ T r y b u n a  W olności“
Nowy 31 numer „Trybuny Wolno­

ści“ otwiera artykuł tow. Sokorskie­
go o reformie szkół wyższych. ,

„Najbardziej istotną cechą refor­
my akademickiej — pisze tow. So­
korski — jest nie tyle nowa orga­
nizacja życia akademickiego, co li­
manie zasady dwustopntowości, to 
jest tego rodzaju organizacji stu­
diów, żeby w pierwszym rzędzie 
student otrzymał tytuł (zawodowy 
inżynier - mechanik. Inżynier - a- 
gronom, inżynier - ekonomista), 
a dopiero w dalszej koiejnoścśi ty 
tuł naukowy — magistra. Tytuł za 
wodowy będzie go całkowicie upo­
ważniał da pełnienia zawodu, dając 
zarówno uprawnienia formalne, 
jak i niezbędne kwalifikacje".
Tow. Michaiłów omawia zagadnie­

nia szkolnictwa w związku z rozpo-

Polacy w Westfalii, mimo uci­
sku narodowościowego, mimo u- 
porczywie przeprowadzanej akcji 
wynaradawiania, nie zatracili 
swej polskości. W szkołach pol­
skich uczyli swe dzieci języka oj­
czystego, zakładali różne towarzy. 
stwa oświatowo - kulturalne, zaś 
swój związek z ojczyzną manife­
stowali na różnych zjazdach, któ­
re często z powodu prześladowań 
odbywały się w Holandii.

Na Jfje] Polski demokratycznej 
wzywający do powrotu, odpowie­
dzieli Westfalacy masowym zgła­
szaniem się do «placówek misji poi

mokratyczną treść nowej, szkoły, o s ;<jej deklarując chęć powrotu 
podniesienie jej poziomu naukowego J • 1 '
i wychowawczego. j Mają oni prawo do własnej oj-
wu jesiennego. Tow. Litwin publikuj czyzny i prawa tego nikt im odrnó j 
je ciekawe dokumenty dotyczące Bec i wić nje może. Muszą oni jak naj- I 

Poza tym znajdujemy w numerze i . . . . . . .  , ,...................  ....... a-.„ ^  w}aSneg0 |<ra- jobszerny artykuł o historii aakładów | rychlej .wrócić 
Geyera w Łodzi, art. Wandy M elcer. ju odzie czeka 
-  .wiązku - ----- 1,—!—  " ,r" ' ’osiemsetłeciem Mo- j własnych

na nich praca we 
fabrykach i warsztaskwy, stałe kroniki wypełnione intej 

resującym materiałem krajowym i za \ tach. Nie chcą i nie mogą ZOSta-
graninzńym, trybunę czytelników i wać w Niemczech i oracować na 
mne. , 1  , , . ' , , ,

Wobec dość częstych uchybień i j rzecz odrodzenia przemysłu, kto- 
niewłaściwości popełnianych w związ I r„  |-,y( zawsze źródłem militaryz- 
ku z wymianą tymczasowych legity- \ J . . .  . . . ,
macji partyjnych na stałe należy j 11111 niemieckiego i jego zaborczo- 
szczególną uwagę zwrócić na aktual- j gCj 
ne wskazania na ten temat w dziale j

omawianego nu-
. , . czynającym się nowym rokiem szkol-

domym jest bowiem powszechnie, nym. o  sukcesach w dziedzinie odbu
że w owym okresie nie istniało 1 dowy szkolnictwa świadczą cyfry:

1 . . , , . , „Wlecej mamy obecnie szkół średprawne pojęcie obywatelstwa po!
skiego. Polacy byli bowiem w o-
kresie zaborów albo obywatelami
niemieckimi, albo austriackimi,
lub też poddanymi rosyjskimi.

Polacy opuszczali wówczas oj­
czyznę nie z własnej woli, ale 
przede wszystkim z powodu nę­
dzy oraz nacisku zaborcy, dla któ­
rego wysiedlanie Polaków z ich 
własnej ziemi było jednym z czyn 
ników konsekwentnej akcji germa 
nizacyjnej.

Polacy z Westfalii nie zapom-

Sprawa Polaków z Westfalii zo 
, stała oddana do rozpatrzenia So-

Ber-

„Z  życia partii"
meru.

Czytamy tam m. iń.:
„Krótki okres przynależności do juszniczej Radzie Koijtroli w

partii, niedostateczny poziom p o li-1 _  ,___ . „ ,
tyczny itp„ powody takie, nie mogą | |lnle- która ma z d e c y d o w a ć  Co do
być przeszkodą do otrzymania leg i! ich dalszego losu Mamy nadzieje
:ymacji. Legitymację można j, Racja odniesie się do tego pro- 
wstrzymac temu tylko członkowi, j ■ * »  r
wobec którego wysunięto tak pa- ' blemu z należytym zrozumieniem i
ważne zarzuty że t. całą pewnością zadecyduje w tej sprawie spra- 
mozna przewidywać usunięcie go , . /  . J J , .
w najkrótszyTn czasie z szeregów wiedli wie dajac Polakom rnoz-
Partii. . , . , , ność masowego powrotu. Należy
Należy przyjąć jako obowiązującą . . . . .

zasadę, że 1) każdy członek Partii,! tez przypuszczać, ze brytyjski za- 
iych w r. 1945 mamy już obecnie jeśli nie popełnił czynu, dyskredytu- ; rząd wojskowy w Niemczech rów 
blisko 31.800. uczy w nich nie jącego Partię, ma prawo i powinien: . ‘ . . , ,
15.060 nauczycieli, jak było w otrzymać stałą legitymacje partyjną. | niez zmieni swe stanowisko i poj-
oierwszym roku po odzyskaniu nie 3) Jeśli chodzi o wydania stałej legi- ’ dzie na rękę Polakom tłumnie gar-
Podległości, lecz przeszło 12.000...“ . tymacji, nie może być podziału w k o 1 . v. e nro,„_
Autor podkreśla, że nowy rok szkol Ic na gorszych I lepszych członków. n4<-ym się uc ojczyzny, oprawa

ny będzie nie tylko nowym etapem Wszyscy członkowie koła powinni
rozbudowy szkolnictwa, ale także mu jednocześnie, w jednym i tym samym
si być rokiem wzmożonej walki o de dniu otrzymać legitymacje.

nich ogólnokształcących niż w r. 
1938. więcej młodzieży do nich u- 
ezęszcza. Liczba szkół i kursów za­
wodowych wzrosła przeszło pięcio­
krotnie. Rozbudowano wyższe u- 
czelnie, podniosła się prawie dwu­
krotnie liczba profesorów, wykła­
dowców i pomocniczych sił nauko­
wych, liczba słuchaczy wzrosła o 
przeszło 50 proc.

Zamiast 15.000 szkół powszech-

jest przecież jasna a żądanie słusz 
ne.

JecJnobty front 
na terenie nauczycielskim

Zjazd w Szczecinie, na którym 
rozważano doniosłe dla kraju zagad­
nienie, nie pozwolił nam zająć »ię 
dostatecznie innymi sprawami, po­
siadającymi bardzo poważne znacze­
nie. ,

Do spraw takich należy. ZAWAR­
CIE UMOWY O WSPÓŁPRACY 
NAUCZYCIELI OŚWIATOWCÓW — 
CZŁONKÓW OBU PARTII ROBOT­
NICZYCH.

Umowa zawiera m. inn. postano­
wienie w sprawie zorganizowania 
w ciągu września wspólnych zebrań 
aktywu oświatowego obu partii w 
skali miejskiej, wojewódzkiej i po­
wiatowej. Na zebraniach tych ma­
ją być omówione uchwały KC PPR 
w sprawie jednolitego frontu oraz 
uchwały Rady Naczelnej PPS. Umo­
wa ta wzywa sekcje nauczycielskie 
PPR i PPS. aby w wyborach do za­
rządów w ZNP wystąpiły wspólnie, 
zaleca uzgadnianie wszelkich poczy­
nań na terenie oświatowym i nau­
czycielskim oraz otworzenie tereno­
wych komisji porozumiewawczych 
kół nauczycielskich stronnictw demo 
kratyeznych. Umowa mówi wresz­
cie o wspólnej zdecydowanej walce 

1 na terenie nauczycielskim i oświa- 
! towym z przejawami reakcyjnego 

kołtuństwa. PSI. WiN. W RN i in­
nymi wrogami Polski Ludowej.

Zawarcie tej umowy jest jeszcze 
: jednym przejawem cementowania 
| jednolitego frontu w skali ogólno­
krajowej. Jedynie tą drogą — dro­
gą pogłębienia jednolitego frontu 
wśród rzesz nauczycielskich i oświa­
towców. a tym samym skoordynowa­
nia i wzmocnienia wspólnych wysił­
ków — pchnąć możemy naprzód ak­
cję demokratyzacji naszego szkolni- 

| etwa i naszej oświaty 
i Wspólny front PPR i PPS na te­

renie nauczycielskim i oświatowym 
przyciągnie niewątpliwie do tej 
akcji i uaktywni wszystkich demo­
kratów — nauczycieli i oświatow­
ców nie tylko z SL i SD. ale i bez­
partyjnych. Walka jaką prowadzi­
my o demokratyzację szkolnictwa 
i oświaty, o podniesienie jej pozio­
mu — uzyska mocniejsze jeszcze 
oparcie. %

Nie trzeba chyba szerzej uzasad­
niać, jak wiele z.ależy od powodze­
nia tej akcji. Chodzi tu przecież o 
młode pokolenie, o wychowanie przy 
szłych budowniczych Polski Ludo­
wej. Dlatego współdziałanie PPR i 
PPS na odcinku nauczycielskim jest 
niewątpliwie jednym z najważniej­
szych odcinków walki o realizację 
jednolitego frontu w całym kraju. 
Umowa została zawarta Członkowie 
obu partii niechaj strzegą pilnie, 
aby była ona z, całą konsekwencją 
realizowana.

Jak nie należy walczyć 
o słuszna sprawę

Województwo krakowskie posiada 
najgęstsze zaludnienie na wsi. Nic też 
dziwnego, że stoi lam na porządku 
dziennym przesiedlenie części ludno­
ści wiejskiej na Ziemie Odzyskane i 
na tereny zamieszkałe dawniej przez 
ludność ukraińską.

Ale jak te, sprawę postanowi! „za­
łatwić" krakowski Wojewódzki Wy­
dział Rolny?

Otóż w porozumieniu z Samopomo­
cą Chłopską ogłosił okólnik o usunię­
ciu 7. czworaków b. fornali, którzy w 
wyniku reformy rolnej otrzymali zie­
mie i 7. braku własnych chałup żarnie 
szkiwali dalej w czworakach dwor­
skich. Zalecono przy tym „wysiedlo­
nym“ by natychmiast wyjeżdżali na 
Ziemie Zachodnie lub na tereny za­
mieszkałe dawniej przez Ukraińców 
— w przeciwnym bowiem razie zosta­
ną sądownie z czworaków usunięci, 
zaś województwo przestanie się nimi 
opiekować.

Sposób ten — niewątpliwie bardzo 
radykalny — zasługuje, mówimy to 
głośno, na potępienie. Uważamy, tak 
samo jak Wojewódzki Wydział Rolny, 
że b. fornale WE WŁASNYM INTE­
RESIE DLA POPRAWY WŁASNYCH 
WARUNKÓW. DLA TEGO. AŻEBY 
ZAMIESZKALI NIE W CZWORA­
KACH LECZ W PRZYZWOITYCH 
DOMKACH CHŁOPSKICH — powin­
ni przesil cliie się na Ziemie Odzyska­
ne. Uważamy, że powinni skorzystać 
z tych niezmiernie dobrych warunków 
jakie dla przesiedleńców stwarza Mi­
nisterstwo Ziem Odzyskanych.

Chodzi teraz o to. aby ta słuszna 
sprawa znalazła zrozumienie wśród 
tych, którzy powinni się przesiedlić. 
Jedynie szeroka akcja uświadamiają­
ca jest tu właściwą metodą postępo­
wania. Nie wątpimy zresztą że odnie­
sie ona skutek. T dlatego właśnie 
wszelki nacisk jest nie tylko zbytecz­
ny ale i szkodliwy. Wywołać może bo 
wiem niepotrzebne rozgoryczenie.

Droga”
TYGODNIK PPR

DLA W SI
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Wybrzeże potrzebuje rąk do pracy i
Brak metaloincóiu daje się iue znaki

ponad 4 tyś. robotników, przy 
czym w Gdyni istniała również 
435-osobowa grupa rezerwowa 
jako pomoc na okres wzmożo­
nych przeładunków. Robotnicy 
ci wykonali 84.479 robotniko- 
dńiówek. Robotnicy portowi ko­
rzystali w ostatnim miesiącu z 
urlopów wypoczynkowych, przy 
czym w Gdyni korzystało z nich 
564 i w Gdańsku 174.

W dalszym ciągu odczuwa się 
najwięiksze zapotrzebowani© na

wazn© jest natomiast zapotrze­
bowanie na robotników wodno- 
melioracyjnych do robót na Żu­
ławach.

Urząd Zatrudnienia w . Gdań- jednakże wpływa hamująco na 
sku kieruje zgłaszających się po rozwój clearingu. Robotnik zwer 
pracę do zakładów, które złoży- bowany z innego terenu mimo 
ły zapotrzebowanie na pracow- niezłych nawet propozycyj nie 
ników. Każdy zakład pracy zo- może bez własnego mieszkania 
Dowiązany jest do zgłaszania ] spokojnie pracować, 
wolnego miejsca pracy w Urzę- j W ubiegłym miesiącu w Urzę­
dzie Zatrudn:en<a. Złożone va- j dzie Zatrudnienia zarejestrowało 
caty figurują w ewidencji Urzę-j się 7.102 osoby poszukujące prą­
du, według której zarejestrowa- > cy z czego 2.027 osób stanowiły 
ni robotnicy otrzymują skiero- kobiety. Zakłady pracy zgłosiły 
wania. w tym czasie 6.643 wolne miej-

Niestety, wielu pracodawców sca, z których 5.374 zostały wy- 
usiłuje wyłamać się od tej za- korzystane. Ponad 1.200 kobiet 
sady przyjmując ludzi do pracy otrzymało pracę, 
na własną rękę. Z tego powodu Różnica między ilością zgło- 
w ciągu ubiegłego miesiąca kon- szonych miejsc pracy, a ilością 
trołerzy Urzędu'w czasie lotnych zapośredniczeń powstaje na sku- 
kontroli w 26 wypadkach wystą- tek tego, że wiełu zgłaszających

* £ 5 5 ^ 5 * ? ,  " ie.™ a. ^ ^ nJ5h,.kVal!/i- ! S f r i i ^ c h ^ S w ? '  s  a» «mikowi

si - , .rypadku braku odpowied- j nych zgłaszając się zaraz poj
nich kandydatów miejscowych skierowaniu ponownie do U rzę-' 
na zgłoszone wolne miejsca pra- j du Zatrudnienia i wyczekując na 
cy — Urząd Zatrudnienia stosu- 1 zajęcie nie tyle bardziej docho- 
je tzw. clearing pracy, to jest j dowe ile łatwiejsze i wymagają- 
wyszukiwanie kandydatów za po- i ce mniejszego wysiłku, 
średnictwem wszystkich urzę- i Tudniej przedstawia się sprą- 
dów zatrudnienia i instytucji za- j wa kobiet. Większość zgłasza- 
stępczycb na terenie całej Pol-j jących się do pracy kobiet nie

KURS DLA RYBAKÓW stosownie do zarządzenia Naczelnej
22 września rozpoczyna Rady Łowieckiej, wobec katastrofa!' 

się w Kwidzyniu kurs dla nie małego stanu kuropatw, zabrania 
rybaków słodkowodnych, się wszystkim .członkom Polskiego 
Kurs zorganizowany został Związku Łowieckiego polować na ku- 
przez Związek Rybaków; ropatwy ,na całym terenie Rzeezypo- 
Województwa Gdańskie- spolitej ,do końca sezonu.

metalowców i pracowników bu- ! go przy współudziale in - , k w i d z y N m a  a p a r a t
, . , . 7 , . . . .  spekicratu Rybactwa przy Urzędzie! ROENTGENA

aOWianycH. Na.ezy oczekiwać ¡Wojewódzkim oiraz Związku Samopo- i Ostatnio ośrodek zdrowia w . Kwi' 
zmniejszema Się zapotrzebowa- ¡mocy Chłopskiej. Po wysłuchaniu wy- i dzyniu uzyskał z darów UNRRA apa- 
nia na pracowników rolnych. Po- -kładów, kursanci będą zdawali egza- rat Roentgena wraz z całkowitą insta-

miny, które uprawnią Ich do używa- . lacją.

Nowy cennik tłuszczów i mięsa
obowiązuje od dnia 15 bm. . . v __

Od dłuższego już czasu Wybrzeże została eena masła śmietankowego do szkolna otrzymała również szczo- 
odczuwa dotkliwie brak tłuszczów i 550 zl za kg i osełkowego do 460 zł ecZiii zębów. Apteczki są darem 

i świeżego mięsa wieprzowego. Nie

nia tytułu mistrza rybackiego.
POWRÓCIŁ Z MOSKWY 

PREZYDENT GDYNI j
W piątek ubiegłego tygodnia powró­

cił z ZSRR prezydent m. Gdyni, tow. 
Zakrzewski, który brai udział w uro­
czystościach 800-lecia Moskwy w skła­
dzie delegacji Polski.

* APTECZKI DLA WSI 
Podczas „Dni Rolniczych” szkoły we 

wszystkich gminach woj. gdańskiego 
zostały zaopatrzone w  apteczki. Dziat-

ski. Wojewódzki UZ posługiwał j ma określonego zawodu, jednak 
się tą metodą wyszukując praco- j nie chce pracować na roli lub w 
wrri-ków dla przemysłu metalo- j charakterze pomocy domowej 
wego których Wybrzeże potrze- , prosząc o przydział do przemy- 
buje ^ardzo wielu. Duże zapo- i słu, przy czym największym za- 
trzebowanie wykazują stocznie, | interesowaniem obdarzają wy- 
warsztaty mechaniczne, a ostat- j twórnie czekolady i cukierków, 
nio mechanizujące a e  z 
dzień r o " ’cfwo. R-ak

za kg. Podwyżka ta również zmierza ^K i rozprowadzone zostały przez In-
możliwości -PeKtarat Zdrowia Zw. Samopomocy 

'błopskiej.
POLOWANIE NA KUROPATWY 

WZBRONIONE
braku świeżej słoniny jest w pierw- siłki Komisji Cennikowej dadzą po- f Wojewódzka Rada Łowiecka w So

, . , ‘ , wseiKie maści lycn anyKlUOW, j*».» c u o s m u r a u a  rusuiuuwi uiurnwinci -
Z wnioskami o  ukaranie przed- j Kacyj zawodowych, Wiełu unika j pojawiają ślę na rynku, rzeźnie? prze- karmienia krów param i treściwymi,
S;ębiorców. i pracy przy robotach m eiioracyj- rabiają na wędliny i tych jest dosta- dzięki którym wydajność krów się | 3

W wypadku braku odpowied- i nych zgłaszając się zaraz po j teczna ilość. Najważniejszą przyczyną zwiększy. Należy przypuszczać, że wy
.-.W»b Uo.r.dindotAnr r«i^łe/vr,arvA»i I a t r r r ------ braku świeżej słoniny jest w pierw- siłki Komisji Cennikowej dadzą po- '

MIESZKANIA 
DLA STOCZNIOWCÓW

Zjednoczenie Stoczni Polskich, tro­
szcząc się o swoich pracowników, przy- 
przygotowuje dla nich mieszkania, re­
montując i odbudowując zniszczone 
wojną bloki mieszkaniowe. Ostatnio 
prowadzone są roboty przy odbudowi® 
dwóch bloków mieszkalnych w Gdań­
sku i trzech w Małym Kacku.

NOWE SZKOŁY W GDYNI 
Zarząd Miasta Gdyni uruchomił 6 

nowych szkół. Ostatnio prowadzone są 
roboty zmierzające do wy­
kończenia budynku, w któ 
rym pomieści sią Dom 
Matki i Dziecka. W naj­
bliższym czasie rozpoczną 
się roboty przy instalowa-

zytywne rezultaty.szym rzędzie to. że rolnicy nie nadą­
żają chwilowo z karmieniem tucz­
nych, słoninowych sztuk żywca.

Z konieczności, na rynek dostają 
się młode świnie, nie posiadające od­
powiednio wysokiego procentu tłusz­
czu. Komisja Cennikowa podczas o- 
statniego posiedzenia, odbytego w dn.
12 bm., pędni jsła ceny na słonidę do 
330 zł za kg, na sadło do 350 zł za kg 
i na smalec da 420 zł za kg, chcąc w 
ten sposób stworzyć rolnikom warun­
ki, w których opłaciło by się im ho­
dować słoninowe sztuki żywca. Nale­
ży podkreślić, że podwyżka ceny nie rozwinęły swoją produkcję do nie­
ma na uwadze detaiisty mięsnego, a- ___ „-1 notowanych dotąd rozmiarów. Nowe

niu baraków, w których 
pocie zawiadamia wszystkich członków i znajdzie pomieszczenie 

1 Polskiego Związku Łowieckiego, że 1 szkoła powszechna.

Stocznia Nr 13 m Gdyni
sprawnie przeprowadza remonty

Gdyńska stocznia nr 13 w sierpniu I remonty na s/s „Rataj“, m/s „Batory“ ,

kierownictwo stoczni podjęło się sze-
egu remontów, które zostały wyko-

ni nawet hurtownika, lecz przede 
wszystkim producenta. Od niego bo­

dnia na W obu portach W ciągu ubieg- : Wiem tylko zależy. W jakim stanie 
mieszkań 'e g o  miesiąca bv!o satru-dnionych ! wieprzowina dostanie się na rynek, nane w przewidzianym terminie.

1 | Rownccsefnję Ktmisja Cennikowa
I dokonała obniżki cen mięsa wołowe- Stocznia w tym miesiącu dokonała 
| go, którego, na rynku jest dość dużo. remontu kutra „Herkules“, w któ- 
j Kilłgram mięsa wołowego, rosołowe- rym naprawiono sprzęgło i wykona­
no będzie kosztował 210 zł, p ie cz e n ie -__„ ,

. . . . . . .  „  , . . .  . _ .  wego 250 zł za kg i siekanego 260 zł n°  12 Spręzyn do zaworow'
w n i p y u n f i 7 k ł p !  HUflW Ml U f1 fi fllAł l i i i  sil r l 7 W P 7 n 0 i I f l  za k?- Według zapewnień rzezników, Na polskim s/s „Kolno“ dokonano
I l U J G i f  U U Ł f t l o j  ' ' « U l  f l j U l l  U l i u l i l u  I t £ ] f u L f J G ^ U  .obniżka ta nie nie wpłynie ujemnie vemontu podgrzewacza wody zasila­

na zaopatrzenie mieszkańców miast

Plenarne zebranie

W dniu dzisiejszym, o godz. 9,30, 
odbędzie się w Urzędzie Wojewódz­
kim plenarne zebranie Wojewódzkiej 
Rady Wychowania Fizycznego i Przy 
sposobienia Wojskowego, poświęcone 
sprawom sportowym.

Na .obraniu tym poszczególne zarzą 
dy sportowych związków okręgowych 
i młodzieżowych złożą sprawozdania 
ze swojej działalności i w ten sposób 
Wojewódzka Rada będzie mogła zo­
rientować się w całokształcie osiąg-

Na zebranie, oprócz Stałych delega­
tów, zostali również zaproszeni żarów 
no kandydaci na członków .-.pośród 
tych organizacji, które jeszcze nie są 
statutowo członkami Rady, jak i przed 
stawiciele (po dwóch) z każlej repre­
zentowanej grupy sportowej, w cha­
rakterze gości.

Zebranie to, jako sprawozdawcze, bę 
dzie mogło wysunąć szereg dezydera­
tów pod adresem władz, a co najważ­
niejsze, — zatwierdzi preliminarz bu-

nięć z dziedziny wychowania fizycz- I dżetowy na rok 1948, zamykający się 
nego. • I poważną kwotą 12.126.000 zł.

K ro n ik a  w yp ad kó w

Wybrzeża w wołowinę. jącej' W tym czasie wyremontowa-
Równscześfiię, ze względu na stały no również holenderski m/s „Mieś“ , 

brak masła na Wybrzeżu, podniesiona Poza tym stocznia przeprowadzała

s/s „Śląsk“, s/s „Kutno“ , •s/s „Kra­
ków“, s/s „Katowice“ i s/s „Lech“ . 
Z mniejszych jednostek wyremonto­
wano dla spółdzielni „Rybałt“ kuter 
„Gdy 27“ . Poza tym przeprowadzo­
no remonty na holowniku' „Anna“ 
oraz na siedmiu motorówkach dla 
Głównego Urzędu Morskiego. Prze­
prowadzono poważne remonty szere­
gu jednostek sportowych i przebu­
dowę trzech jachtów dla Państwo­

wej Szk >ły Morskiej. Z nowych 
prac wybudowano dwie szalandy 
dennoklapowe dla BOP. Poważną 
pracą jest odbywający się aktualnie 
remont wydobytego z dna basenu 
tankowca poniemieckiego „Bleexen“- 
który otrzymał nazwę „Rysy“ .

Ouecnie pozostaje w stoczni w do­
rocznym remoncie, należący do GAL 
statek „Lechistan“ , który po od­
świeżeniu kursować będzie na linii 
lewantyńskiej.

PODEJRZANY O NAPAD 
BANDYCKI

W końcu Ubiegłego miesiąca doko­
nano w Gdańsku napadu na ob. Dor­
nowskiego, zamieszkałego przy ul. Mi- 
gowskiej, przy czym z mieszkania na­
padniętego zrabowano rzeczy, wartości 
około 800 tys .zł. W chwili obecnej 
MO Zatrzymała Karola Mundę. podej­
rzanego o udział w tym napadzie. Po­
dejrzany nie zajmował się uczciwą 
pracą zarobkową i od dłuższego czasu 
utrzymywał się z rabunków i kradzie­
ży. Dalsze dochodzenia, zmierzające do 
ustalenie wspólników zatrzymanego, 
są w toku.

TEATRY
Dom Marynarza —- Gdynia, Skwer Kościusz 

ki 12, godz, 20.00 — Warszawski Teatr Ob­
jazdowy wystawia komedię R. Niewiarowicza 
,,1 co z takim zrobić” , z Jadwigą Zaklicką i 
Tad. Wesołowskim,

Teatr Miejski we Wrzeszcza, Grunwaldz - 
ka 16, godz. 20.00 „Egzotyczna Kuzyn - 
ka” , komedia Verneuile’a z udziałem Kiry 
Popławskiej.

REPERTUAR KIN
Gdynia — „Warszawa”  — kino nieczynne. 

„Atlantic”  — 7 zasłona. Dom Marynarki 
Wojennej. — Lermontow.

Grabówek —  „Fala”  — Serenada w dolinie 
słońca.

Chylonia — „Promień”  —  Ciche wesele. 
Sopot — „Polonia”  — Na granicy. „Bałtyk”  
— Wilki morskie.

Wrzeszcz —  „Bajka”  — Wesoły pensjonat. 
„Capítol”  — Mściwy jastrząb.

Tczew — „W isła”  — Złota maska.
Słupsk — „Polońia”  — Marsylianka.
Oliwa — „Polonia”  — Nauczycielka bawi 

się.
Koszalin — „Polonia” ’ — Czapajew.
Białogard — „Bałtyk”  — Miłość na lekar­

stwo.
Szczecinek — „W olność”  — Bohaterki Pr, 

cyliku.
Wejherowo — „św it”  — Młodość Tomasza 

Edisona.
Stargard —* „Polonia”  — My z Kronsz- 

tatu.
Lębork — „Fregata”  — Synowie.
Kartuzy — „Kaszub”  —  Przygody Nasre- 

dina.
Puck — ...Mewa”  — Maria Luiza.

W Y S T A W Y
Wystawa „Stary Gdańsk w grafice i staro- 

• drukach”  w Bibliotece Miejskiej w Gdańsku 
w godzinach od 9 do 18 z wyjątkiem niedziel 
i świąt. W sobotę od 9 do 12. Wystawa prze­
dłużona została do 15 września br.

DOBRA KLIENTKA
Na początku września br. u krawca, 

przy ul. Lendziona 15, we Wrzeszczu, 
skradziono dwie marynarki męskie i 
inną garderobę. Dochodzenie wykaza­
ło, że kradzieży dokonała Kellerman 
Walirand, u której skardzione rzeczy 
odnaleziono. Winowajczyni stanie 
przed Sądem Grodzkim w Gdańsku.

ZWOLENNIK CIEMNOŚCI 
W TRAMWAJU

Ryszard Zając, zam. w Gdańsku, 
przy ul. Legnickiej 12, jadąc tramwa­
jem skorzystał z samotności w prze­
dziale i powykręcał żarówki flektrycz 
ne. MO przychwyciła go na gorącym 
uczynku i surowa kara oświeci ama­
tora ciemności w  tramwajach ,o szkód 
liwości jego postępowania.

W  doku stoczni Na 13 w Gdym

Odsłonięcie Pomnika Wdzięcznośi
w dniu 38 ioezniev Rewolucji Paźtornikusi-ei
Radzieckim' w Gdańsku, jakie odbyło 
się dnia 10 bm, zapadła uchwała, by 

j budowa tego pomnika była prowa- 
KRADZIE2 PAPAWERYNY j dzona w przyspieszonym tempie tak, 

Jeden z pracowników Państwowej j by na dzień zbliżającej się rocznicy 
Centrali Przemysłu Chemicznego do- Wielkiej Rewolucji Październikowej 
konał kradzieży cennego w lecznictwie ' można było dokonać jego odsłonięcia, 
produktu, jakim jest papaweryna. Ki- - Pomnik ten jest budowany na 
iogram tego artykułu po cenie sztyw­
nej kosztuje 350 tys. zł. Sprawca kra­
dzieży zabrał z magazynu około dwóch 
kilogramów tego artykułu. Zatrzyma­
no także podejrzanych o współudział,

Na posiedzeniu Komitetu Budowy wzniesieniu przy ul. Giełguda we 
Pomnika Wdzięczności Żołnierzom Wrzeszczu tak, by był widoczny z

Al. Marsz. Rokossowskiego i z morza.
Pomnik jest» wznoszony według 

szkicu, który otrzymał pierwszą na­
grodę na ogłoszonym przez SAKP 
konkursie. Jest to obelisk, którego za-
kończenie szczegółowe opracowali ar­
tyści rzeźbiarze Losowski i Zieliński.

Mury się walą
czas najwyższy je rozebrać

jednak na głównej ulicy Wrzeszcza, 
na skrzyżowaniu ul. Grunwaldzkiej i 
Jesionowej —  runęła znów dwupię­
trowa ściana zasypując gruzem chod­
nik i jezdnię. Na szczęście, obeszło 
się bez ofiar. Fakt ten jest jednak o- 
strzeżeniem, że czas najwyższy za­
pewnić mieszkańcom bezpieczeństwo

Już dwa lata minęły od chwili za­
kończenia wojny. Popalone i zburzo­
ne domy groziły stale niebezpieczeń­
stwem. Rok rocznie walące się mury 
pochłaniały wiele ofiar.

Dzisiaj zdawać by się mogło, zenie 
bezpieczeństwo minęło. Przeprowa­
dzone rozbiórki, nowe domy, sklepy, 
ruch uliczny —  wszystko to świadczy j i rozebrać walące się ruiny, 
a budzącym się życiu w mieście. A

Szkołę pracy społecznej
organizuje T l i  we v rzeszczu

We Wrzeszczu powstaje Szkoła 
Pracy Społecznej TUR, która przygo­
towuje kierowników i działaczy do 
pracy w organizacjach społecznych, 
związkach zawodowych, w admini­
stracji państwowej, samorządowej o- 
raz spółdzielczości.

Kształcenie kandydatów trwać bę­
dzie trzy lata na jednym z wybra­
nych przez nich wydziale: admini­
stracyjno -  samorządowym, społecz­
nym, lub kulturalno -  oświatowym.

Kandydaci do SPS TUR winni 
wnieść podanie o przyjęcie wraz z ży-

nizacyj oraz wypełnić kartę zgłosze­
niową w terminie do 28 września br.

r |  mmezzondta

t f lc u LLo
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

WTOREK, 16.9.1947 r.
6.15—6.30 — Dziennik poranny. 7.15— 7.30 

— Wiadomości poranne. 7.55— 8.05 — Infor­
macje ogólnopolskie. 12.05— 12.10 — Wiado 
mości południowe. 13.00— 13.10 — Z mikro­
fonem po kraju. 14.03—-14.10 — 'Aktualia 
(lok.). 14.40— 14.50 — Pogadanka kpt. Nemo 
(lok.). 14.50— 15.00 — Informacje miejscowe 
i prognoza pogody (lok.). 16.00— 16.18 —
Dziennik popołudniowy. 17.35— 17.45 — Z za­
gadnień świata pracy. 18.50— 18.58 — Infor­
macje miejscowe (lok.). 21.00—21.30 —
Dziennik wieczorny. 22.10—22.15 —  W iado­
mości sportowe. 23.00— 23.10 — Ostatnie wia 
do di ości dziennika radiowgo. 23.55— 24.00 — 
Z ostatniej chwili i sygnał czasu.

Po morskiej włóczędze
S/S  „P o les ie” p o w ró c ił z po łow ów

W Basenie Południowym portu 
gdyńskiego prZymucował nieduży, 
polski statek rybacki, „Polesie“ . 
Zanurzony jest mocno, bo przywiózł 
ze swego ostatniego rejsu ponad 100 
ton śledzi i in. ryb. Na jego pokła

rejsie, który trwa przeciętnie około

M S „BATORY" W DRODZE 
DO GDYNI

M S „Batory“ , kióry 9 bm. zawi­
nął do Nowego Jorku, 12 bm. odszedł 
w powrotną drogę do Gdyni, gdzie 
jest spodziewany 24. bm., skąd 26 
bm. udaje się znów do Nowego 

ciopysem i poleceniem jednej z orga- i Jorku.
—— ........................... ........ j TOR WODNY

ELBLĄG — BAŁTIJSK 
| Służba hydrograficzna w dalszym 
: ciągu uzupełnia znakowanie toru wo- 
jdnego Elbląg — Bałtijs^ (Piława). 
¡Wyłożono na osi nabieżnika wej­
ściowego „Tolkmicko“ pławę zwrotną 
oraz postawiono na odcinku między 

¡Elblągiem a Tolkmickiem 7 czcrwo- 
inych tyk z miotłami do góry.

2 miesięcy, potrzeba" dobrze zjeść, 
gdyż nie łatwą rzeczą jest ciągnięcie 
sieci, nawet przy pomocy windy.

„Polesie“ , mimo, że jest niewiel­
kim statkiem, ma doskonałe wyposa

dzie uwijają się w zatłuszczonych u- żenie oszczędzające siły załogi. Jed-

Adres Redakcji i Administracji
GŁOSU WYBRZEŻA”

(idansfc — Plac Armii Czerwone! t 
teł : 315-72.

UdvníB — ul. świętojańska 3 
te!.: 224-65

Cennib ogłoszeń 
wrodv i piątki

okazuje sit w poniedziałki.

B-38511

DYŻURY APTEK 
do 20.9 br.

Gdynia 1 Orłowo: Apteka nadmorska w Or- 
towie i Apteka pod Gryfm, Starowiejska.

Sopot: Apteka pod Ortem —  ul. Rokossow­
skiego.

Oliwa: Apteka pod Ortem —  tli. Armii Ra 
dzieckiej.

Wrzeszcz —  Apteka pod Mewą — ul. Orun
waldzka.

Gdańsk — Apteka pod Stońcem — ul.
Garncarska.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POZAKNEl
Gdańsk -  31-334, 31-338.
Wrzeszcz -  41-332, «1-333. «3-2M.
Orunia -  31*338 *
Oliwa — 52-622.
Nowy Port — 42-222.

braniach rybacy, którzy przy pomo­
cy ręcznych wind rozładowują sta­
tek. Beczka za beczką przechodzą 
za burtę. Statek, centymetr po cen­
tymetrze podnosi się wyżej, tracąc 
ciężar Ryby, które przywiózł, ładu- 

j je się od razu na samochody i od- 
¡wozi do chłodni, gdzie zostaną zaso­
lone, by później koleją powędrować 
do konsumentów, we wszystkich mia 
stach Polski.

Po wąskiej desce dostajemy się na 
pokład. Unosi się tu zapach świe­
żych ryb i morskich wodorostów.

Załoga, wolna od wyładunku, czy­
ści burty, maluje jó, by przyszyko­
wać statek do ponownego wyjścia w 
morze. Kucharz statku przywiózł 
właśnie. pożywienie na ten rejs. Zna­
leźć tu można wszystkie możliwe ar­
tykuły żywnościowe, bo przecież ry­
bek nie tylko rybą żyje. Na takim

nakże, mimo tych wszystkich udo­
godnień, praca jest ciężka. Bosman 
Bujek, blisko 50-letni Kaszuba, opo­
wiada nam o życiu na statku.

— Teraz mamy robotę, gdyż trze­
ba statek wyładować i przygotować 
do odjazdu. Później, będzie na mo­
rzu trochę wolnego czasu. Dopiero 
gdzieś koło północnych brzegów Nor­
wegii zaczyna się nasza robota. Wte­
dy spuszczamy sieci i płyniemy da­
lej. Zarzucamy tam ponownie" sieci 
i tak krążymy, od sieci, do sieci, pó­
ki nie naładujemy luk dostateczną

w taki „sztormik“ , który trzymał nas ¡
blisko tydzień czasu. Nawet PSZENICA Z AMERYKI
m ’ 4a> mi- j ¡}0 portu gdyńskiego zapowiedzia-

p y . ?uz P°nad *at> no przybycie wielkiego statku grec- 
fednńt , NaSZa załoga kiego „Syros". który z Ameryki ma

nr7vJnri IpWp^ Jajtos szczęśliwie przywieźć dla Polski zakupioną tam
? ^  ̂ 1  ̂ y morze uspokoiło przez naszą misję handlową pszeui-

się, mogliśmy ponownie rozpocząć ło- ^  w ¡¡„ści ponad 8 tys. ton. Sta-
tek przybędzie w dniu 15 bm.

Najgorsze dla nas jest zaopatrywa- i JESZCZE KONIE
nie się w węgiel bunkrowy. Musimy Szwedzki parowiec „Banana“
nieraz płynąć po kilkaset mil mor- wszedł 12 bm. do Gdyni, przywożąc
skich do portów, gdzie w zamian za 337 koni dla Samopomocy Chłopskiej
śledzie — otrzymujemy bunkier. To z portu Nestyed. Wyładowuje przy
przedłuża nasz pobyt na morzu. Ale nabrzeżu Pagedu. Klaruje „Bal-
trudno, „Polesie“ jest niewielkim stat tica“ .
kiem i nie może zabierać tyle węgla, -,BALTAVIA“  W GDYNI
by go ) starczyło na dwumiesięczną Brytyjski parowiec „Baltayia“  za- 
włóczęgę. winął do Gdyni z Londynu, przywo-

Gdy luki już są pełne — zaczyna 12 pasażerów 5 Partię drobnicy
. s i ę  największa uciecha. Załoga otrzy- „ ton’ przeważnie towarów

ilością siedzi. Wyrzucone sieci ozaa- mują-a wynagrodzenie według sto- l,NKRA- części motorów oraz dary
czarny zawsze chorągiewkami, które sunku procentowego od złowionego dIa -Caritasu“ ,
nie pozwalają na _ zaginięcie. Zre- ładunku — oblicza swoje zarobki, by NASZ EKSPORT
sztą tam, gdzie łowimy, niewielu ry- .po przyjeździe do Gdyni wydać jena Na podstawie umowy handlowej,
baków, z małymi jednostkami chcejlądz’e Kłe'dv statek jest gotowy do polsko - holenderskiej, statek boleń-- 
k ?_ zapuszczać. Wolą trzymać się ’ drogi — a załoga syta przyjemności, ńcrskj „Juno“ zabrał z Gdyni ładu-
brzegu. Sztormy, panujące na tych; jakie daje pobyt na lądzie — wypły- nek cukru eksportowego w ilości 5
morzach, odstraszają nawet najod-jw am y na nową włóczęgę. ¡tys. ton do Amsterdamu oraz 1.590
ważniejszych. Ostatnio wpadliśmy 1 (8t.) ¡ton proszku cynkowego.
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—  Pan id rysunków ma 
dzisiaj rękę skaleczoną —- 
powiedziała Marysia, któ­
ra zawsze tego rodzaju 
.ważne nowiny“ przynosi- 
a do klasy.

—  O. wa, wielkie rzeczy 
— odezwał się Franek. —-  
Mnie się latem palec obierał

Nowinka nie była bar­
dzo ważna, nie mniej jed­
nak gdy pan wszedł do kia 

sy wszystkie oczy zwróciły się właśnie na je 
go  rękę. Była rzeczywiście zabandażowa­
na. Marysia mówiła prawdę. Ale ta Mary­
sia jest taka niewychowana, że zaraz mu­
siała podnieść dwa palce do góry i spytać 
iii w pięć ni w dziewięć.

— Gdzie się pan tak skaleczył w rękę?
Głupia. Go to kogo może obchodzić?

1 co sobie pan o  nich pomyśli? Władek aż 
syknął a Franek skrzywił się z niesmakiem.

— Wścibska.
Pan uśmiechnął się i odpowiedział:
—  Ranny jestem.
Ten pan od rysunków zawsze żartował. 

1 nawet, gdy deszcz Jał, na podwórzu było 
błocko i wszyscy w klasie siedzieli z no­
sami na kwintę, pan potrafił coś tak po­
wiedzieć, że się od razu wesoło robiło.

—  Ranny zostałem —  powtórzył pan 
—  na froncie pracy. Otarłem sobie łopatą 
rękę. Ale to nic. Na przyszły raz będę 
uważniej pracował.

— A co pan robił łopatą?
To pytanie zadała już nie Marysia, lecz 

Witek i wszyscy je zaaprobowali.
—  Co robiłem łopatą? — powtórzył pyta 

nie pan. —  Dobrze, że zaczęliście. Właśnie 
o  tym chciałem z wami dzisiaj mówić. 
Uprzątałem gruz z ulicy. Wrzesień jest 
miesiącem odbudowy Warszawy. O tym 
chyba wiecie?

—  Wiemy.
— No więc odbudowujemy Warszawę. 

Odgruzowujemy Starówkę, odbudowujemy 
ogródki jordanowskie.

—  Takie jak naprzeciw naszej szkoły?
— Właśnie takie. Ogródków tych będzie 

szesnaście. Niektóre tylko remontujemy 
a niektóre trzeba budować od nowa. Na 
przyszły rok wszystkie dzieci Warszawy 
muszą znaeźć w nich miejsce.

—  I my też?
—  Naturalnie. Będą tam ślizgawki, boi­

ska, dla małych dzreci baseny z piaskiem.
— Mój tatuś też w niedzielę pracował — 

odezwał się Tadek.

Niech rośnie
spod gruzów...

2ar cegieł czerwonych, piach sypki wiślany, 
pokryte rdzy brązem żelastwo i szyny... 
Budować Warszawkę, wygoić jej rany

musimy! musimy! musimy! musimy!

Przejazdy i mosty, podziemne tunele 
z żelaza, cementu i piasku jak złoto 
wznosimy, stawiamy dia przyszłych poko'cń: 

robota! robota! robota! robota!

Ze zgliszczy i ruin, z martwoty i gruzu, 
wznosimy Warszawę od podstaw, od nowa. 
W promieniach jesieni, w stukocie i kurzu 

budowa! budowa! budowa! budowa!

Niech rośnie spod gruzów —  aż w niebo
błękitne

na podziw narodów, na wieczną swą
chwałę

Niech bielą kamienic i świateł zakwitnie 
wspaniała! wspaniała! wspaniała!

wspaniała!

M. MICHALSKA

—A moja siostra dopiero po południu 
wróciła.

— Tak. Wszyscy muszą pracować. War­
szawa jest bardzo zniszczona. Tego nie 
trzeba powtarzać. Widzicie to sami i od­
czuwacie na własnej skórze. Cały naród 
bierze udział w odbudowie Stolicy. Z 
wszystkich stron kraju przysyłają tu pie­
niądze, materiały... Śląsk buduje nam most, 
rnVdzj chłopcy z Ochotniczej Brygady 
Odbudowy Warszawy poszerzają i prze* 
dOżają ulicę Marszałkowska, przyjeżdża 
pomagać młodzież z zagranicy. Zburzyii 
Niemcy piękna Warszawę, spalili domy, zo­
stawili po sobie ruiny i zgliszcza. Ale my 
r -uwieź żyjemy. 1 my tę Warszawę odbu­
dujemy żeby był jaszcze piękniejsza niż 
przedtem...

Czytaliście pewno gazety, słyszeliście 
przez radio jak Pan Prezydent powiedział:

„MUSIMY ODBUDOWAĆ STOLICĘ 
POLSKI WSPANIALSZĄ I PIĘKNIEJSZĄ 
NIŻ BYŁA, ABY DAĆ ŚWIATU DOWÓD 
NASZEJ WOLI I ZDOLNOŚCI TWÓR­
CZEJ. ABY PRZEKREŚLIĆ ZAKUSY WRO 
GÓW, PRAGNĄCYCH NASZEJ SŁABO­
ŚCI LUB ZAGŁADY“ .

— Proszę pana, a my to tak nic. Bę­
dziemy siedzieć i patrzeć.

— A wy... — pan zamyślił się — Wy 
przede wszystkim musicie dbać o  swoją 
szkolę. Żeby była porządna, żeby była 
czysta. 1 uczyć się. Jak najwięcej uczyć się, 
żebyście mogli potem lepiej budować i prę­
dzej niż my. My zaczniemy budować War»1 
szawę a W y musicie skończyć.

— Ee — czekaj tatka latka —  mruknął 
Franek.

—  Wcale tak długo czekać nie będziemy.
Bo już nawet w tym roku cała młodzież 
weźmie udział w  odbudowie szkół. Szkół „ 
jest mało, są zniszczone, nie możemy cze­
kać aż nam dorośli odbudują —  sami mu­
simy zabrać się do roboty. Młodzież sama 
odbuduje szkoły.

14 września 1947 roku minęła trzecia rocznica
W Y Z W O L E N I A  P R A W O B R Z E Ż N E J  W A R S Z A W Y  (Pragi) |

» i 1 - - - M "  » f - * — -  1      -

%



Sir. * Ś W I A T  D Z I E C I Nr 38 (9»)

J S O T N I K

N O C N E  Z E B R A N I E
[Wyjątek z powieści pt. „NASZE SPRAWY]

Akcja rozgrywa się w małym mia- 
■ steczicu w Związku Radzieckim. Dzieci 

powróciły z ewakuacji i zastały swoje 
rodzinne miasto w. ruinie. Ze szkoły po- 

. zostały zgliszcza. Nauczyciel zapowie­
dział, że tego roku szlcoly nie da się od­
budować i że lekcje będą się odbywały 
w gmachu szkoły średniej ( dziesiędotat- 
ki). Tegoż dnia Wszystkie dzieci otrzy­
mały tajemnicze liściki: „Przyjdź dzi- 
tiaj; 14 maja 1943 r. o go&z. 10 ■ m e­
ntorem, do spalonej szkoły.

IKS” .
Zaciekawione dzieci ‘zgromadziły się 

o oznaczonej porze przed szkołą.

f Często sobie myślę: jaki też dziwny 
(Ram charakter! Przekonany byłem, że 

' (Wszystkie te liściki, to czyjś żart. A ini 
bardziej zbliżał się wieczór, tym bardziej 
«Ręczyła mnie ciekawość. Już o dziewiątej 
¡wyskoczyłem z domu i pobiegłem do wśe- 
i y  ciśnień, przy której umówiłem się z 
(Andrzejem. On już tam był.

•Poszliśmy w kierunku szkoły stojącej 
ted  rzeką na samym końcu miasta. Z po- 
ftzątku rozmawialiśmy głośno, dąc przez 
niebrukowane ulice, przy których zza płot­
ków zwieszały się gałęzie bzów, a za bza- 
ini stały domki z ciemnymi oknanr. Po 
fefoydwu stronach drogi sterczały oświetlo­
ne księżycem kominy, walały się cegły 
I spalone kawałki drzewa, spod których 
jwidać było poręcze żelaznych łóżek. An- 
Briusza zerkał na nie • bojaźliwie a i mnie 
było nieswojo. Zdawało mi się, że na tych 
przywalonych cegłami łóżkach ktoś leży.

Na końcu przedmieścia widniało wzgó- 
irze, na którym stała szkoła. Gdy podesz­
liśmy bliżej i dobrze się przypatrzyli, 
krzyknęliśmy aż ze zdumienia: tam na 
wzgórzu, na placyku przed szkolą tłoczyło 
się już conajmniej czterdziestu chłopców 
1 dziewczynek.
i Kiedy podeszliśmy do nich zawołali:
] —-  O, jeszcze dwóch!
I  •— To wyście pisali?

f * -  Gzy wiecie cośkolwiek o tym?
*—  Gdzie znaleźliście karteczki?

’ Powiedzieliśmy, że wiemy nie więcej niż 
bnb Wtedy wszyscy zaczęli domyślać się 
I robić najrozmaitsze przypuszczenia.

—  Zawracanie głowy i nic więcej —- po­
siedziała Halina (stała już narzuciwszy na 
iamiona sweterek) — Ten kto pisał te li- 
ISciki na jewno śpi sobie snem spokojnym, 
la my tu szczękamy zębami z zimna.

Nie odpowiedzieli jej — jeżeli już na­
pisał to znaczy, że i przyjdzie choćiażby 
'żeby zobaczyć co z tego wyszło.

~  Dobrze byłoby nabrać go i odejść. Go, 
¡chłopcy?

Timka Sadlików wyskoczył naprzód, po­
prawił czapkę, która zjechała mu na nos 
i zaczął mówić szybko urywanie:

— Nie! Poczekajcie! Wiecie co? A może 
to Ośka Dimin wrócił... co?

Wszyscy zamyślili się. Ośka by! moim 
bliskim przyjacielem. Pomyślałem nawet, 
że może Timka ma rację, bo Dimin zawsze 
lubi! wszelkie tajeińnicze historie.- Ale tu 
odezwał się Misza Morozow:

Po co głupstwa po próżnicy pleść? 
lWszy6<?y doskonale wiedzą, że Ośka u­

ciekł z Swierdłowska na front i zginął przy 
wysadzeniu w powietrze niemieckiego 
czołgu..

— Kłamstwo — powiedział ktoś —  Ośka 
utonął przecież, podczas obrony Sewasto­
pola.

Wszyscy zaczęli się kłócić jak zginą! 
Ośka i kłócili się póki rre rozległ się okrzyk:

— Patrzcie! Jeszcze dwóch!
Spojrzeli w tę stronę i zamikłi.
Ścieżką prowadzącą na pagórek szło 

dwóch chłopców. Jeden wysoki, szeroki w 
ramionach, w ciemnym ubraniu, drugi ma­
leńki, chudy w białej koszuli i czarnych 
spodniach. Zdawało mi się, że ten większy 
to nasz sąsiad łasza Kriwochiża. Zamilkli­
śmy. Timka uderzył się dłonią po głowie 
i patrząc na mniejszego szepnął:

—  Niech pęknę jeżeli to nie Ośka!
•— Skąd znowu Ośka?
Znowu przez chvvi'ę milczeli.
— Chód jakby Ośki. Podskakuje.

— Nie! Nie może być!.
—- Oj, dziewczęta, prawda, to zdaje się 

Ośka!
—  No tak, Ośka!
—  Ośka! — krzyknęli, nagłe wszyscy.
Rzeczywiście, był to Ośka Dimin.
Rzuciliśmy się ku niemu. Otoczyliśmy

go. Wszyscy Krzyczeli, skakali, klaskali w 
ręce. Timka ze wzruszenia bil się kułaka- 
nu po ramionach i kuksał towarzyszy. 
Jaszka uśmiechał się, dumny i szczęśliwy, 
jakby cały ten bałagan wywołało nie poja­
wienie się Ośki, lecz jego. W tłoku zgnietli 
mi nogę..

I w caiym tym harntiderze tylko jeden 
człowiek pozostał spokojny. To był sarn 
Ośka.

Niewielkiego wzrostu, zwinny, spokoj­
nie uśmiechał się zwracając głowę, to w 
jedną to w drugą stronę i zwięźle odpowia­
dał na niezliczone pytania.

Kiedyś przyjechał? Wczoraj? Dzisiaj?
Przyjechałem wczoraj o dziewiątej 

wieczorem
I do tej pory do nikogo z nas nie za-, 

szedłeś?

— Tak. Dla pewnej przyczyny.
—  Czy to prawda, żeś był na froncie?
•— Biłeś się pod1 Sewastopolem, tak?
— Uciekłem na front, ałem me dojechał.
—  Złapali?

• —  Tak, po czternastu kilometrach drogi.
Nie wiem jak długo wypytywaliśmy go. 

Na pewno bardzo długo. W końcu Halina 
powiedziała:

-—A teraz przyznaj się: tos ty podrm- 
cii karteczki?

— Nie, podrzucił je Jasza, napisałem ja,
—  No tak, chcieli nam zrobić niespo­

dziankę.
Ośka przestał się uśmiechać.
—  Nie, powiedział bardzo poważnie —  

to nie niespodzianka. Poprostu musiałem 
zebrać was wszystkich w bardzo ważnej 
sprawie.

Z początku, gdy Ośka powiedział „w  waż 
niej sprawie“ przycichliśmy, a potem jeden 
przez drugiego zaczęliśmy dopytywać Się 
co to za sprawa. Ale Ośka powiedział:

—  Poczekajcie. Tak, to nic z tego nie 
wyjdzie. Siądźcie tu na trawie i zrobimy 
zebranie.

Rozsiedliśmy się. Ośka wszedł z Jaszą 
na kamienny ganek j zaczęł grzebać się w 
polowej torbie,, którą miał przewieszoną
przez ramię.

—  Poświeć mi — powiedział.
Na piersi Jaszki wisiała drewniani 

skrzyneczka, Jaszka pokręcił rączką, za­
warczało i na skrzyneczce zapaliła się ma­
leńka lampka. Ośka długo przeglądał jakieś 
papierki, wodząc niemal po nich nosem, 
a my patrzyliśmy na niego siedząc na -mo­
krej od rosy trawie.

— Dziękuję!
Jaszka przestał kręcić. Rozpoczęło się 

nasze historyczne zebranie.
—  Przyjechałem —  powiedział Ośka — 

wczoraj wieczorem, zdążyłem widzieć się 
tylko z Jaszką Kriwochiżem i on mi. .po­
wiedział, że szkoły w tym roku nie odbu­
duje się i że będziemy mieli lekcje w dzie­
sięciolatce (szkole średniej).

—- Prawda — odezwał się ktoś.
Tak i po prostu dziwię się jak wy 

możecie znieść to i tylko jęczeć.
— A cóż mamy robić?
—  Powinniście sami odbudować szkołę

i już! ' •
— Co-o?
—  Jak to „sami“ ?
— Zwyczajnie. Zrobić dach, wstawić ra­

my okienne położyć podłogi, wstawić
drzwi...

—  I wszystko sami?
—  Sami.
—  Chłopcy, on zwariował!
Wszyscy zaczęli krzyczeć, ale Jasza 

krzyknął „Ciszej!“  i hałas ustał.
—  Wcale nie zwariowałem — powie­

dział Ośka — zawsze jeżeli ktoś ma jakieś 
naprawdę wielkie projekty, znajdują się' 
ludzie, który w to nie wierzą. Myślałem o  
tym całą noc, dzisiaj rano rozmawiałem 
z. Jaszą i on ze mną się zgadza.

— Głupstwa wymyślasz, Ośka —  mruk­
nęła Halina. — A ty Jaszka też. Wszystko 
to fantazje.

-  Dobrze! Więc ja wam na cyfrach wy­
każę, że to nie głupstwa. Jasza, poświeć.

( Dokończenie na str. 9)
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Jasza , znowu zakręcił swoją maszynkę 
ł Ośka patrząc na jakiś papierek ciągnął 
dalej:

—  Dzieci z naszej szkoły w mieście jest 
200. A w szkole dwadzieścia siedem okien. 
Znaczy, że na każde okno przypada siedmiu 
uczniów. Podczas wojny nauczyliśmy się 
wiele. Chłopcy ze szkół rzemieślniczych 
na przykład obsługują całe fabryki 1 pra­
cują przy prawdziwej budowie. Czyż sie­
dmiu łudzi nie potrafi zrobić ramy do ok­
na? Teraz dalej...

I Ośka omówił wszystkie rodzaje prac 
budowlanych dowodząc, że jeżeli zgodnie 
weźmiemy się do roboty —  to zakończymy 
remont na 1 września.

—  Skończyłem; kto chce zabrać glos?
Z początku nie występował nikt, tylko 

wszyscy krzyczeli, każdy swoje. Nagłe 
wstała Halina. Hałas przycichł.

— Ja chcę mówić.
—  Proszę.

— Mówisz, że jest nas 200. Nic podob­
nego. Właśnie najlepszych starszych dzieci 
nie ma. Jedni wyjechali do szkól rzemieśl­
niczych, inni pracują w warsztatach. Czy 
poprosisz ich, żeby nam pomagali, kiedy. 
onii i tak mają dość roboty?

— Wcale nie będą. ich prosił. Ani mi to 
do głowy nie przyszło.

—  No więc właśnie. Ci co tu są mało 
znają się na budownictwie.

— Nauczą się —  powiedział Ośka.
-— Kto ich nauczy?
■— Jasza nauczy. On wszystko umie ro­

bić. Będzie naszym naczelnym inżynierem.
— Jasza sam chciał iść do pracy.
— A teraz nie pójdzie.
—- Jak chcecie. Ja tylko uważam, że z 

takimi robotnikami nie wiele się' zrobi.

—  Znaczy się, że i z tobą nic się nie 
zrobi?

—  Ja o sobie nie mówię.
— A cóż myślisz, że inni głupsi od cie­

bie?
Dzieci zaśmiały się. ^
— Siadaj — powiedział Jasza.
Teraz wstał syn dentysty Oleg Łokmu- 

sow, bardzo porządny, czyściutki chłopczyk. 
Uśmiechając się powiedział:

—  Bardzo mnie interesuje, dlaczego Ośka 
Dunin, jeżeli chciał zwołać takie ważne 
zebranie nie zawiadomił po prostu nas 
wszystkich, tylko zaczął podrzucać jakieś 
tajemnicze karteczki?

I To bardzo proste —■ odpowiedział 
Ośka. — Jeżelibym zwyczajnie ogłosił, że 
zwołuję zebranie, część z was nie przysz- 
łaby. Cośby tam przeszkodziło. A tak wie­
działem już na pewno, że każdy przyjdzie. 
Ale to nie ma nic do rzeczy.

— Przepraszamy bardzo. A teraz poz­
wólcie przejść do rzeczy. Ośka powiedział 
na przykład, że mamy położyć dach podło­
gi itd. A pozwólcie zadać interesujące py­
tanie: skąd na przykład Ośka weźmie de­
ski i gwoździe, jeżeli prawdziwym budowni 
czym trudno o nie?

Zamilkł i zacierając ręce patrzy! na 
Ośkę.

— Dobrze, odpowiem ci. Jasza poświeć.
Ale Jasza nie zdążył zapalić swojej lamp

ki, gdy zerwał się Timka, podskoczył na 
miejscu, machając rękami:

— Nie, Ośka! Poczekaj. Ja mu odpo­
wiem. Dlatego, że prawdziwi budowniczy 
nie będą szperać op całym mieście szukając 
desek, a my możemy. A gwoździe! Każdy 
przyniesie dziesiątek — masz już dwa 
tysiące. U wuja Grzegorza komora cala od 
tyłu takimi gwoździami upstrzona. A pod 
mostem koło Janowej Góry, dwie deski wa- 
łają się i nikt ich nie bierze. Sam widzia­
łem.

—  Zrozumiałe? — spytał Jasza Olega.
—  Zupełnie zrozumiałe. Ale pozwólcie ml 

zadać jeszcze jedno interesujące pytanie: 
skąd wziąć pale? Czy te również walają się 
wszędzie?

—  A ot skąd — zaczął Ośka, ale Timka’ 
znów przerwał mu:

—  Ośka, poczekaj. Wiecie skąd? Dwana
ście kilometrów stąd w górę rzeki są w !e- 
się na rzece’ przeszkody przeciwczołgowe. 
Olbrzymie sosny zrąbane. Odrąbać gałęzie, 
związać tratwę i spławić, tu rzeką. ,

— Zrozumiałe? —  znów spytał Jasza. i
— Zrozumiałe. Ale mam jeszcze jedno!

pytanie... |
Tu już i Halina nie wytrzymała. !
—  Wkoło Madeju „skąd i skąd“ . Powie-;

dziane było, że każdy przyniesie. !
—  Pięknie! A teraz takie pytanie...
Cierpliwość Ośki wyczerpała się! Zszedł 

po schodkach niżej.
—  Chcesz? Odpowiem ci odrazu na wszy 

stkie twoje pytania. Jeżeliby wszyscy sie­
dzieli i tak jak ty mędrkowali dlaczego tol 
niemożliwe, a dlaczego tamto niemożliwe; 
to okazałoby się, że wszystko jest niemoż­
liwe I nie byłoby na świećie ani radia ani 
samo.otów. A dla prawdziwego człowieka 
tylko to jest ciekawe, co wydaje się nie­
możliwym.

Odezwały się głosy „Słusznie!“ „Pra­
wda!“ —  i wszyscy zaczęli bić brawo.

Ja sam byłem początkowo przeciwny, 
pianowi Ośki. Ale kiedy posłyszałem jak 
Oleg zadaje swoje pytania, postanowiłem 
„chociażby trzeba było ręce po łokcie uro­
bić, chociażby trzeba było całe miasto do' 
gory nogami postawić, musimy szkołę od­
budować!“

Na wniosek Ośkj od razu wybraliśmy 
.Komitet Odbudowy Szkoły (K-O.S.) do któ­
rego weszło pięcioro dzieci Przewodniczą­
cym został Ośka, a członkami: Halina, Ja­
sza, Timka i ja.

iłum. z rosyjskiego Zofia Kwiecińska

M YSIA  BAJECZKA
Gdzieś na strychu śród pamiątek,
Pośród kufrów i rupieci,
Mieszkał sobie ród myszątek.
Wdowa myszka, z czworgiem dzieci. 
Dawniej dobrze im się działo, .
Kiedy ojciec żył na świecie,
Myszki zdrowo się chowały,
I tłuściutkie były dzieci.
Bo na strychu, starym strychu,
Myszek było bardzo wiele,
2yły sobie skromnie, cicho,
A bawiły się w niedzielę.
Nie słyszały nic o Kocie,
Tylko matki dla przestrogi,
Gdy ich synek coś napsocił 
Wspominały o nim z trwogą.
Więc słuchały myszki drżące,
Jak się skrada po cichutku.
Jakie oczy ma błyszczące,
Wedy widzi mysz tłuściutką.

Tylko w nocy o nim śniły,
W cichej norce, w ciemnej norce, 
K iedy w dzień nie były grzeczne, 
Kiedy za dnia nabroiły.
A tak czuły się bezpieczne.
Nie wiedziały myszki o tern,
Jak nie długo i jak krwawo,
Przyjdzie im się spotkać z . . .  kotem 
Teraz żyły wciąż zabawą 
Gospodarne mysie matki 
Pracowały w dni powszednie,
Tylko czasem do siąsiadki.
Szły na plotki poobiednie, 
lak im schodził dzień zimowy, 
Wkoło domu. w gospodarstwie.

Zaś ojcowie szli na łowy 
I rządzili w mysim państwie.
W święta wszystkie i niedzielę, 
Szli do klubu „Mysiej Dziury“ . 
Pod klubowe trzy fotele,
Co nie miały nóg i skóry.
W kącie stały połamane, - 
Zakurzone i obdarte,
Były miejscem wymarzonym, 
Na rozmowę i grę w karty,
A czasami przy fajeczce,

Poruszając wąsikami.
Przy kieliszku i szklaneczce, 
Roztrząsali ważne sprawy.
1 mówili często: „Wiecie,
Że tak dobrze nigdzie nie jest,
Jak w tym szarym mysim świecie**. 
Lecz, niestety, dnia pewnego, 
Z im ow ego. . .
Ponurego. . .
Kot się zjawił, kot niecnota.
Gdy spostrzegły myszy kota —
Aż im wąsy w dół opadły 
I przestały bić serduszka,
Aż ogonki im pobladły, 
ł zadrżały mysie uszka.
Kot uśmiechnął się wesoło 
i powiedział do rodziny,
Gdy uważnie spojrzał w koło,
„Dziś się tutaj sprowadzimy“ .
A na strychu, cichym strychu,
Co się działo zaraz potem,
Jak odważne szare myszy 
Rozpoczęły walkę z kotem,
Jak on napadł na nie z góry,
Jak mu oczy zaświeciły,
I jak myszy się broniły,
Jak myślały, że bój krwawy, 
Bohaterstwo ich i trwoga,
Uratuje mysią sprawę 
I strasznego wygna wroga.

(Dalszy ctąg ttastQpi)
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— Kumciu, czy wiecie, 
są już na targu banie.

— Tak, a gdzieście je widzieli?
—  Na tym nowym straganie.

—  A duże są?
—  Wielkie,

aż się kumcia zlęknie!
Po dwadzieścia ki'o ważą, 
tak urosły pięknie.

— A ceglaste są?
— A jakże,

ceglaste i w prążki, 
takie mają prążki 
jak zielone wstążki.

To dobrze, kupię i ja 
ze ćwierć kilo bani 
na zupę, będzie obiad 
i zdrowy i tani.

LUCYNA KRZEMIENIECKA

K 4 . C I
Ł A M I G Ł Ó W K A

W kratki figury 
wpiszcie litery w ten 
sposób, aby powstało 

Ł sześć trzyliterowych 
wyrazów, czytanych 
z góry na dół. Rząd 
liter (pierwsze litery 
wyrazów w kolumnach 
parzystych) oznaczo­
ny Krzyżykami da 
wam rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. Inaczej wąwóz.
2. Znana postać Starego Testamentu 3. 
Przetwór z mleka. 4. Nazwisko słynnego 
szybkobiegacza. 5. Okres czasu w historii.
6. Zwierzę domowe.

•

X X X X X X

M Ę C Z Y G Ł Ó W K A  L

1. Pospolite zwierzę pocią­
gowe 1 . *

2. Bardzo pożyteczne zwie­
rzę domowe . .  . . 2

3. Zwierzę pilnujące dobyt­
ku . s . 3

4. Zwierzę dające bardzo
zdrowe mleko . . 4 *

5. Ogromne zanikającego ga­
tunku zwierzę 5 . .*

6. Zwierzę, które nas odzie­
wa . . .  6 *

7. Zwierzę hodowane dla
smacznego mięsa . . . 7 . *

8. Egzotyczne zwierzę o  b.
długiej szyi . 8 . . « a

M Ę C Z Y G Ł Ó W K A  II.
W kratki kwadratu 

wpiszcie cztery cztero 
literowe wyrazy, dają 
ce czytać się zarówno 
poziomo, jak i piono­
wo.

Znaczenie wyra: 
zów: 1. Bryła, dająca 
się łatwo toczyć. 2. 

Inaczej czar. 3. Przyrząd, służący do wy- 
•adzartia ładunków prochu. 4. Dokumenty 
•prawy.

Nazwijcie powyższe zwierzęta I nazwy 
te wpiszcie rzędami na miejsce kropek 
i cyfr.

Litery, w punktach, oznaczonych cyfra­
mi, odczytane według kolejności tychże 
cyfr —  dadzą rozwiązanie.

Z A G A D K I

1. Z wierzchu zielona, 
we środku biała, 
w ogródku Kachny 
pięknie dojrzała.
Ma kształt serduszka, 
a zwie s i ę ............. ... •

2. Liczka mają krasne, 
niby malowane, 
dojrzały wysoko,
jakże je dostanę?

3. Mienią się fioletem, 
dzieci są im rade,
z nich mama usmaży 
pyszną marmoladę.

4. Có to za owoc
z ogromną głową?
Pestek w środku co niemiara, 

chętnie je skosztuję zaraz.

5. Jeden; drugi kapelusik 
mama w rondlu wnet udusi.
Z najmniejszych dla taty 

zrobi marynaty.

6. Są czerwonego koloru, 
biorą swą nazwę od boru.

7. W jesiennej, ciepłej dobie 
snują się miękie, białe, 
chwycę je w rączki obie, 
ach! jakże są nietrwałe!

8. Przez o  często przy sukni 
nosi panna młoda.
Przez a niech piją dzieci, 
to im siły doda.
Przez o  to sprzęt wspaniały 
mieli go królowie. ,
Zgadujcie teraz sami, 
ja —  nic już nie powiem.
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Kalisz-miasto przyszłości
Na pewno dadza radę! (Korespondencja własna) |

. W dolinie rzeki Prosny rozpostarło 
się malowniczo jedno z nastarszych 
miast w Polsce —  Kalisz. Ładna per­
spektywa ulic, dużo zieleni, wiele 
mostów i mostków — oto pierwsze 
wrażenie jakie odnosi się wjeżdżając 
" °  tej „polskiej Wenecji“ .

f o r t u n a  k o ł e m  s ię  t o c z y
Początki Kalisza giną w  pomroce 

wieków. Już w kronikach rzymskich 
wspominany jest nadprośniański gród 
lako jeden z etapów karawan, które 
ze słonecznej Italii szły aż do w y­
brzeży Bałtyku po bursztyn. O tym, 
ze Kalisz leżał wówczas na jednym 

głównych szlaków dróg europej- 
kich świadczy dziś ziemia, w której

często znajduje się wykopaliska i ur- i 
ny staro-rzymskie.

Drogi świata zmieniają się —  mia­
sta zostają. Został i Kalisz. Przecho­
dził różne koleje, aż wreszcie docze­
kał się nowej Polski, która postawiła 
go znów na trasie jednej z najważ­
niejszych dróg świata. W projektach 
bowiem Głównego Urzędu Planowa­
nia Przestrzennego jest stworzenie 
autostrady Moskwa —  Warszawa — 
Łódź —  Kalisz —  Poznań Berlin. 
Drugim szlakiem jest stworzenie ka­
nału węglowego Śląsk —  Porty przy 
wykorzystaniu rzeki Prosny.

Z dotychczasowych wyników pra­
cy —  miasto może być naprawdę

’ułtuska organizacja partyjna
otrzymała własny sztandar

(O d  naszego specjalnego wysłannika)
Nasza powiatowa organizacja partyj­

na w  pow. Pułtusk obchodziła w dniu 
7 września br. podwójną uroczystość. 
W dniu tym. towarzysze święcili swo­
ją trzyletnią działalność w  powiecie— 
odsłonięcie sztandaru partyjnego i ro­
cznicę uchwalenia dekretu Reformy 
Rolnej.

Historia pracy i walM naszych 
członków w  pow. Pułtusk nie datuje 

od chwili wyzwolenia. Już w  okre­
śl« okupacji powstaje tu organizacja 
partyjna, formują się szeregi Gwardii 
Ludowej i organizowane są gminne i 
Powiatowe Rady Narodowe.

W okresie okupacji powiat został 
rozczłonkowany przez Niemców, % te­
rytorium powiatu wcielone zostało do 
Rzeszy.

Praca konspiracyjna rozpoczyna się 
już w 1942 roku na terenach włączo­
nych do Gubernii Generalnej. W rok 
Później powstaje również organizacja 
Pnrtyjna w  Nasielsku. Pomimo trud­
ności komunikowania się z pozostały- 

ż n^rodkami konspiracyjnymi, łącz­
ność z Wyszkowem i Nasielskiem u- 
«zymują tow. tow.: Jan Ptasińskl i 
Bolesław Stępniewski, z Płońska.

Organizacja partyjna w  tym czasie 
rozrosła się. Zorganizowano 7 komite­
tów gminnych partii oraz Powiatową 
Radę Narodową, 3 Miejskie Rady Na­
rodowe i 7 gminnych Rad Narodo­
wych. Pod dowództwem komendanta 
okręgu — tow. Mazura uformowano 
w lasach Myszymeckich liczne oddzia­
ły partyzanckie.

Przyszły dni wyzwolenia. Należało 
przystąpić do odbudowy, do dzielenia 
ziemi obszarniczej, mobilizować swoje 
szeregi do walki z reakcją.

Zadania te w ciężkiej walce z re­
akcją, z trudnościami gospodarczymi— 
zostały zrealizowane. Mówiono o tym 
na uroczystości, która zgromadziła po­
wyżej 600 członków partii.

Zabrakło na tej uroczystości 40 za­
mordowanych członków partii, którzy 
życie swoje oddali w  obronie zdoby­
czy ludu pracującego.

Tow. Ptasiński przemawiając w  i- 
mieniu Warsz. Wojew. Komitetu PPR, 
życzył towarzyszom z  Pułtuska, aby 
rezultaty ich pracy pod nowoodsłonię- 
tym sztandarem nie były mniej ow o­
cne, jak w  okresie walki z  okupantem.

(Ig)

300 osób pozostało bez szkoły
Gzy me należało pomyśleć o tym zawczasu?

Dużo u nas się mówi o oświacie 
ala szerokich mas. Dużo się mówi' i 
—- trzeba przyznać — robi się nie 
mało. Tym mniej wydaje się wytłu­
maczona sprawa Gimnazjum Społecz 
nego dla Dorosłych w Łodzi.

W zeszłym roku kształciło się tu 
300 osób — ludzie dorośli, pracujący 
w różnych zawodach, w większości 
robotnicy, ale byli i chłopi, któ­
rzy codziennie dojeżdżali z okolicz­
nych wsi lub mieszkali w  bursie przy 
gimnazjum.

Jakież było zdumienie — i roz- j 
czarowanie — tych ludzi, gdy zgło- | 
siwszy się po wakacjach na naukę, I 
nie zastali ani szkoły, ani bursy. Oka | 
zało się, że postanowiono szkołę śko- j 
masować z 19 Gimnazjum Państwo-| 
wym przy ul. Spornej.

Jak dotąd nieszczęścia nie ma.

Gdyby jeszcze... ktoś z góry przemy 
ślał całą tę sprawę i należycie ją  zor­
ganizował.

Radzi nie radzi przenieśli się ucz 
niowie do skomasowanego gimnaz­
jum, zajęli miejsca w klasach, czując 
się jak u siebie. Po paru chwilach po 
proszono ich na zebranie, i dopiero 

tu usłyszeli od dyrektora, że nie ma 
dla nich miejsca w  szkole.

Cóż więc, całoroczna praca 300 lu­
dzi ma iść na marne? 10 dni już 
upłynęło od początku roku szkolne­
go, 10 straconych dni dla ludzi, dla 
których każda chwila jest droga. lito 

I za to odpowiada?

dumne. W pierwszym rzędzie ppdkre 
ślić należy odbudowę kaliskifej okrę­
gowej elektrowni zdewastowanej i 
uszkodzonej przez Niemców. Przez o- 
kres 2 lat elektrownia nie tylko na­
prawiła swe uszkodzenia, ale powięk­
szyła swą wydajność przedwojenną! 
z 4.200 klw. na 5.000 klw.

Przed wojną elektrownia zasilała j 
prądem dwa miasteczka: Kępno i 
Ostrzeszów, dziś daje prąd dla 26 
miejscowości! Zrobiono to wszystko 
bez pomocy i subwencji —  własnym 
wysiłkiem, własną pracą! Przy koń­
cu br. przybędzie do kaliskiej elek­
trowni trzeci turbogenerator i wmon­
towany zostanie trzeci kocioł. Wów­
czas wydajność zakładu wzrośnie* do 
10,2 tysięcy klw, co przewyższy pro­
dukcję przedwojenną dwa i pół raza.

Oto przykład wysiłku krótkich 2 
lat!

PRZEMYSŁ
Nawałnica wojenna oszczędziła 

miasto, niemniej Niemcy zniszczyli, 
zdewastowali szereg zakładów prze­
mysłowych. W obronie maszyn, su­
rowców stanął robotnik kaliski. Szko 
da, że kroniki miasta nie zapisały 
tych wszystkich bezimiennych boha­
terów, którzy ratowali, chronili w 
ostatnich dniach, niemal na linii fron 
towej —  maszyny i budynki fa- 
bryczne.

Dziś praca w fabrykach kaliskich 
idzie już ndrmalnym trybem. Kalisz 
jest miastem bardzo uprzemysłowio­
nym. Jest tu wiele nowoczesnych ce 
gielni, kilka dużych młynów, fabry­
ka pluszu i aksamitu, „Winiary“ , Pań 
stwowe Zakłady Samochodowe, „Bie 
lamia“ , Garbarnia, fabryka mebli 
lamia“ , garbarnia, fabryka siatek, le­
mieszy itd.

Główny przemysł Kalisza —  hafty 
koronkarstwo, z którego miasto 

słynne było na cały świat został cał­
kowicie zniszczony przez Niemców 
Wywieźli oni bowiem niemal wszyst­
kie maszyny koronkarskie już w 
pierwszych latach okupacji. Dziś mią 
sto czyniło starania o rewindykację 
maszyn ze strefy brytyjskiej, które 
niestety nie dały żadnych rezultatów. 
A szkoda, bo fachowcy, może jedyni 
w Polsce, pozostali w  Kaliszu.

Przemysł kaliski dał przekrój swe; 
pracy na wystawie planu trzyletnie­
go, która w  bieżącym roku odbyła 
się w  sali Zw. Walki Młodych.

PIERWSZE PIANINO
W Kaliszu też wyprodukowane zO' 

stało w  fabryce mebli i fortepianów 
A. Fibiger pierwsze po wojnie w 
Polsce —  pianino. Fabryka ta obec­
nie produkuje meble importowe dó 
Anglii, przystosowana jest jednak, ze 
względu na swą dawną produkcję, 
do wyrobu fortepianów. Pierwsze 
pianino zrobione zostało na zarządze­
nie Ministerstwa Przemysłu i nosiło 
kolejny numer fabryczny 20698. Pró­
ba pianina wypadła nadspodziewa­
nie dobrze —  koszt produkcji w y­
niósł około 200.000 zł. Dalsza produk 
cja fortepianów i pianin uzależniona 
jest od dostawy surowców. W kat- 
dym razie wyprodukowanie tego pia

nina było dowodem, iż Kalisz na każ i 
dym odcinku chce i może odbudować ; 
swój przemysł wszechstronnie.

HISTORIA TEATRU JEST | 
WYMOWNA

I w dziedzinie kulturalnej wiele 
zrobiono przez okres dwóch lat. W 
pierwszym rzędzie oddano do użytku 
piękny gmach teatru kaliskiego, któ­
ry ma poza sobą jedną z najpiękniej­
szych tradycji teatralnych w Polsce. 
Założycielem bowiem teatru w Kali­
szu był Wojciech Bogusławski, gry­
wał tam sam wraz z najlepszymi ów­
czesnymi aktorami. Gmach teatru pa­
lił się kilka razy, aż wreszcie w  1914 
roku, w  czasie pamiętnego spalenia 
Kalisza przez Niemców, zniszczony 
został doszczętnie. W 1918 roku, 
rozpoczęto budowę nowego teatru u 
wylotu pięknego parku kaliskiego. 
Polska sanacyjna niewiele jednak 
dbała o kulturę teatralną kraju i dla­
tego budowa budynku trwała aż do 
1935 r. (!) . W tym nowym budynku 
teatralnym Niemcy zdemolowali wnę 
trze, rozgrabili rekwizyty teatralne. 
Po oswobodzeniu Kalisza miasto na­
tychmiast przystąpiło ‘ do odbudowy 
teatru i już w  grudniu 1945 r. został 
on oddany do użytku publiczności. 
Przez okres dwóch lat grały w  nim 
przyjezdne zespoły aktorskie i miej­
scowe zespoły amatorskie.

Kaliszanie kochają swoje miasto. 
Już na wstępie powiedział mi doroż­
karz kaliski:

— „W  tamte wojnę, w 1914 roku 
to nam psiajuchy Niemcy doszczętnie 
miasto zburzyli. Odbudowaliśmy z 
gruzu, od fundamentu. Teraz, w te 
wojnę, to tak stąd gnali, że i znisz­
czyć nie zdążyli. Cały jest nasz Ka­
lisz —  to i damy radę...“

Napewno dadzą radę.
S. Walewska

K A L I S Z
Gmach kaliskiej

elektrowni okręgowej

Widok
n a

parku
gmach starostwa

Mistyfikacja opryszków
W yżsi urzędnicy U rzędu  Ziem skiego
okazali się zwykłymi, bandytami

Na początku listopada ub. roku gło­
śna była na Wybrzeżu sprawa napadu 
na urzędników Wojewódzkiego Urzędu 
Ziemskiego w Gdańsku, przewożących 
milion zł gotówką z Banku w Gdańsku 
do siedziby Urzędu w Sopocie, a  prze­
znaczonych na wypłatę pensji. Napad 
był udany, pieniądze zostały zrabowane.

JA K  W  CHICAGO 
Po napadzie Eugeniusz Kowalski, kie 

równik Oddziału Planowania Budżeto­
wego działu Rolnictwa i Reform Rol­
nych Urzędu Wojewódzkiego, zgłosił się 
do Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 
w Sopocie i zameldował, że po pobraniu 
przez niego pieniędzy w Banku przy­

szedł do niego nieznany mu osobnik i 
przedstawił się jako pracownik UB, 
wydelegowany na prośbę prezesa Wo­
jewódzkiego Urzędu Ziemskiego, ob. Ja- 
m  Kitlińskiego, celem konwojowania 
pieniędzy do Sopot. Nie sprawdziwszy 
dokumentów Kowalski pozwolił mu 
wsiąść do samochodu. Gdy- znaleźli się 
już za Oliwą, nieznany osobnik sterro­
ryzował szofera i polecił zatrzymać wóz, 
do którego w tym czasie wsiadł jeszcze 
jeden, nieznany mężczyzna. Pod groźbą 
rewolweru samochód zastał odprowadzo 
ny w stronę lasu oliwskiego, gdzie obaj 

11 nieznani osobnicy związawszy ręce Ko- 
- 1 walskiemu i towarzyszącym mu osobom

JEST cudny, wrześniowy ranek, 
słońce ozłaca swymi promienia­
mi dachy gdyńskich domów. W 
porcie, mimo słońca, panuje jed­

nak lekka mgła i dymy ze stojących 
przy nabrzeżach statków ścielą się 
nisko nad ziemią. Białe mewy śmiga­
ją lekko w powietrzu, szukając żeru. 
Czasem spada taka amatorka ryb, 
jak pocisk, w  wodę, by po chwili wy 
płynąć z łupem w dziobie. Na nabrze

Dn -------i żu basenu portowego jest dziś wyjąt-
. niKlawna było nim Głowno kowo cicho z  daleka tylko, — z ba- 

oi>cenie niewątpliwie j seJm  Węglowego, dochodzi nieustan- 
, „ — e o ‘ ‘ ‘ '  ’  ** ' " -

óo kompletu cała 
skicli z Głowna.
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O S T A T N IE  D N I

„GNEISENAU“
Avoj łódzkie). „uełMue iucwił*łiuw,o

Ostatnio przeniosła się chrobot zsypującego się do luk 
węgla. Nad plątaniną konstrukcyj, 
którymi zabudowane jest nabrzeże,

®*er,ek skarg osób, które zamiast 
wartościowych paczek z zagranicy 
otrzymywały bezwartościowe szmaty.

loniło dyrekcją poczty do prżcpro-1 
wadzenia dochodzenia, w wyniku któ 

6o zatrzymano 5 pracowników, u- 
Prawiająęych ten proceder zawodo­wo.

BYR. BINKOWSKI KUPUJE 
PIŁKĘ

. W Gryfowie Śląskim (woj. wroc- 
jjwskle) został aresztowany dyrektor

unosi się gęsty słup węglowego pyłu, 
poprzez który dostrzec można jedy­
nie zarysy, stojących jeden przy dru­
gim, statków.

Z drugiej strony, od nabrzeża Ho­
lenderskiego, dochodzi równomierny 
skrzyp dźwigów. Czasem tylko syre­
na jakiegoś statku zawyje krótko i 
znów ogarnia wszystko cisza.

Przy nabrzeżu rotterdamskim roz­
siadł się polski s/s „Poznań“ , który 
oczekuje na swoją kolej wyładunku. 
Na środku kanału polski holownik 
,Smok", wraz z duńskim holowni-

w '
którą opowiada nam int. Biały, pro­
wadzący część robót z ramienia stocz 
ni nr 13 w Gdyni. Ten młody czło­
wiek w  roboczym kombinezonie, wca 
le nie wygląda na to, żeby był jed­
nym z inżynierów, którzy pracowali 
przy budowie „Gneisenau“ . Inż. Bia­
ły, przed dziesięcioma laty, po ukoń­
czeniu studiów w Politechnice Gdań­
skiej, pracował przez pewien okres 
czasu jako technik -  konstruktor w 
stoczni kilońskiej, która budowała 
statek. Niemcy nawet nie przypusz­
czali, że ten człowiek, którego kiedyś
— niechętnie uczyli budowy liniowca
— dziś będzie go rozbierał. Los czę­
sto płata figle. Dziś inż. Biały jest 
jednym z głównych kierowników roz 
biórki statku. Pod jego kierownic­
twem palacze stoczni nr. 13 rozcinająw iij **3 | W idzi ń UUlliSAllll iiu iu  n m  ^

anstw. Fabryki Przemysłu Drzew- s ¿iem  „Aegir“ , —  ¡pracują nad wydo- najgrubsze płyty pancerne, których
®e6o Adam Binkowski, który w pod 
e6łej sobie fabryce uruchomi! pry­

watną produkcję parkietów, ciągną« 
* .niej ogromne zyski. W śledztwie 
Binkowski tłumaczył się, że chciał 
łylko -»»Jfeupłć sprzęt sportowy fila 
drużyny piłkarskiej.

KOMISJA SPECJALNA 
NA TROPIE ŚWIŃ 

Ostatnie trudności z nabywaniem 
Ni<miny zwróciły zainteresowania Ko­
misji Specjalnej specjalnie w tym Mc 
Umkii. W Białym Kamieniu areszto­
wano właścicielkę sklepu, która upar 
He odmawiała sprzedaży słoniny, mi­
nio, że jak ujawniła rewizja, posia­
dała w  sklepie 12 połówek wieprzy.
l e p ie j  j u ż  s p r z e d a w a ć  l o d y

NIŻ MIESZKANIE 
W Częstochowie wywiadowcy Ko­

misji Specjalnej byli świadkami, jak 
w pewnej restauracji odbywała się
transakcja lokalowa, przy czym kon­
trahenci będąc w stanie podweselo- 
nym nie krępowali się wcale i mś­
c i l i  wystarczająco głośno, aby każde 
ich słowo wywiadowcy mogli dosko­
nalę słyszeć. Niefortunny właściciel 
mieszkania, sprzedawca lodów, Pirz. 
**>*tal aresztowany.

Ulćł.

W

bywaniem wraku poniemieckiego. 
Bliżej nas, leży bokiem drugi statek, 
który czeka na swoją kolej wydoby­
cia.

DALI, za stojącymi przy na­
brzeżu szwedzkimi statkami, ry­
suje się na tle zamglonego nie­

ba ponura sylwetka „Gneisenau“ . j 
Wraz z ekipą Filmu Polskiego oraz 
kierownictwem Centrali Złomu, z dy 
rektorem Zielińskim na czele, wsia­
damy na pokład portowego holowni­
ka GUM „Wilga“ . Płyniemy, by 
obejrzeć prace przy cięciu niemieckie 
go liniowca. Dzieła tego podjęła się 
Centrala Złomu. Operator Sadzewicz 
na budce sterówki kręci zawzięcie 
film. Patrzymy w tym samym' kie­
runku. Z dala dostrzec można na po­
tężnym cielsku potwora uwijających 
się, jak mrówki ludzi. Poprzez ściany 
poszczególnych części statku przebija 
ją smugi ognia, spadając fantastycz­
nymi kaskadami iskier.

Wrak statku, który w całości ma 
260 m długości, leży bezwładnie w 
głównym wejściu do portu gdyńskie­
go. 60 m urwała mu angielska bom­
ba w roku 1943, podczas postoju w I 
Kilonii. Ciekawa jest historia statku, I

grubość dochodzi do 36 cm.

PALNIK acetylenowy tnie z łatwo 
ścią grube, stalowe ściany. Ro­
botnicy stoczni to starzy wyjada­
cze. Jeśli jedna butla nie wystar­

cza, dołączają do palnika po cztery, 
by otrzymać odpowiednie ciśnienie.

Wszyscy pracują tu na akord, więc 
każdemu zależy, ażeby robota zakoń­
czona była jak najszybciej i żeby jak 
najmniej kosztowała. Nie tylko robot 
nicy stoczni pracują tu bardzo ener­
gicznie. Bardziej może niebezpieczną 
pracę mają zajęci przy rozcinaniu 
hangaru pracownicy Centrali Złomu.

Spawacz Blatkiewicz jest specjali­
stą od łodzi podwodnych i „od ta­
kich tam łupin“ , jak „Genisenau“ . Rze 
czywiście, jego słowa nie są prze­
chwałką. Z narażeniem życia pracuje 
na wysokości ponad 15 metrów, sto­
jąc na żelaznej drabince, zaczepiony 
tylko nogą za szczebel. Kiedy wcho­
dzimy'na pokład hangaru, wszystko 
się chwieje, gdyż cała konstrukcja 
podcięta jest już ze wszystkich stron. 
Spawacz Blatkiewicz nie przejmuje 
się tym bynajmniej, tnie właśnie mo­
stek katapulty, przy pomocy której 
wyrzucano dwa samoloty, stanowiące 
osłonę statku. Palnik, przytknięty 
pewnie do ściany, przebija ją płomie 
niem nawskroś. Mocna stal daje się 
ciąć jak masło. Zostało już tylko oko

cała nadbudówka się chwieje pracuje 
dalej.

Dyr. Zieliński zaniepokojony, każe 
zejść spawaczowi, ten jednak uśmie­
cha się zwycięsko i tnie dalej. Naresz 
cie nadbudówka swoim ciężarem 
Zaczyna przełamywać kawałek n p o ­
ciętej stali i dopiero teraz ten dosko­

nały robotnik rezygnuje z cięcia. 
Zręcznie, jak kot, ześlizguje się w 
odpowiednim momencie, po chwili 
zaś cała konstrukcja pada z głośnym 
hukiem na pokład. Kiedy pytamy 
spawacza, czy czuł strach, —  śmieje 
się szeroko i mówi, że teraz już nie­
ma niebezpieczeństwa, ale kiedyś, gdy 
nadbudówka była wyższa, trzeba by­
ło dobrze uważać. Zresztą —  mówi 
ob. Blatkiewicz —  miło jest praco­
wać przy takiej, robocie, bo wiemy 
przynajmniej, że „Gneisenau“ wię­
cej nie będzie zagrażać Polsce.

IDZIEMY dalej w  towarzystwie 
inż. Białego, oglądając wnętrze 
statku. Na pokładzie leżą przygo­
towane do ‘ transportu wysortowa 

ne kawały złomu, po które przypły­
ną barki, by przewieźć je do hut. 
Według przypuszczalnych obliczeń, 
po rozebraniu nadbudówki, huty pol­
skie otrzymają do 12.000 ton złomu. 
Cały „Gneisenau“ dałby najprawdo­
podobniej około 30.000 ton, gdyż sta­
tek w określeniu Lloydu posiada 
28.000 BRT. Jednakże, ze względu na 
trudności, kadłub statku zostanie za­
betonowany i będzie służył, jako

ło 15 cm. Ob. Blatkiewicz, mimo że I część składowa falochronu. Na po­
wierzchni zostanie tylko, wysoka na 
50 m, wieża obserwacyjna.

Po krętych schodkach, przez zawa­
lone rozmaitymi rupieciami przejścia 
wydostajemy się na szczyt wieży. Do 
koła nas roztacza się wspaniały wi­
dok na port gdyński — na miasto i 
na dużą połać morza. Holownik por­
towy, „Ursus“ , wprowadza właśnie 
radziecki statek „Psków“ . To zesta­
wienie jest symboliczne. Stoimy na 
trupie niemieckiego militaryzmu. 
Przed nami odradzający się z wojen­
nej martwoty port gdyński i morze, 
po którym płynie rój statków, zasila­
jących naszą gospodarkę. Między n i-  

! mi statek, reprezentujący naród, któ­
ry najwięcej przyczynił się do tego,

! że dziś robotnik polski może dla od- 
; budowy państwa polskiego ciąć spo- 
| kojnie wrak kolosa — groźnego na­

rzędzia niszczenia w  rękach Niem­
ców. Stemar

Szczątki „Gneisenau”  przestaną w krotce straszyć w porcie gdyńskim
Foto-Film

z personelu Urzędu Ziemskiego —  Ba­
brali pieniądze i zniknęli w lesie. Tyle
Kowalski.

Po złożeniu tego zameldowania K o­
walski, jego kolega, Michalak oraz pre­
zes- Urzędu Ziemskiego, ob. Kietlińifa, 
zostali zatrzymani, jednakże z powodu 
braku dowodów —  wszyscy zostali po 
krótkim czasie zwolnieni.

TAJEMNICA SIĘ WYJAŚNIA 
Sprawa, zdawałoby się, poszła w m- 

pomnienie. Jak się okazuje, władze bea- 
pieczeóswa przez cały ten czas konty­
nuowały śledztwo. I  oto kilka dni temu 
cała sprawa została wyjaśniona.

Po zebraniu dostatecznych danych bo 
stali wykryci i aresztowani wszyscy 
sprawcy napadu i rabunku, a mianowi­
cie: wymieniony już na wstępie Ko­
walski, wyższy urzędnik Urzędu Ziem­
skiego, człowiek, posiadający wyższe wy 
kształcenie, Wójta —  pomocnik maga­
zyniera w Państwowym Majątku Ziem 
skim, Mucikowski —  ostatnio główny 
buchalter pełnomocnika Akcji Siewnej, 
a w momencie rabunku referent dla 
skryptów dłużnych Wydziału Rolnego 
Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego, Że- 
gliński —  referent działu Rolnictwa i 
Reform Rolnych Urzędu Wojewódzkie­
go oraz niejaki Gdrścia i Korba.

BESZTA NA „ORGANIZACJĘ“
W  toku śledztwa wszyscy aresztowani 

przyznali się do udziału w napadzie i 
rabunku. Okazuje się, że inspiratorem 
i projektodawcą całej tej afery był nie 
kto inny, jak Eugeniusz Kowalski, któ­
ry zwrócił się do swych kolegów biuro­
wych: Mucikowskiego i Żeglińskiego z 
propozycją udziału napadu rabunkowe­
go. Mucikowski podjął się zwerbowania 
wykonawców i zaangażował w tym celu 
Wojtę, ujawnionego członka NSZ. Ten 
z kolei porozumiał się z niejakim Sta- 
niszem i Garścią, którzy dokonali napa­
du. Zorganizowawszy w ten sposób na 
siebie samego „napad”  i znając dosko­
nale rzekomego pracownika UB, który 
go miał sterroryzować, Kowalski złożył 
następnie fałszywe zameldowanie pra­
gnąc w ten sposób pozostać poza podej­
rzeniem.

Zrabowaną gotówką, w sumie około 
miliona zł, wspólnicy podzielili się mię­
dzy sobą w ten sposób, że W ójta i Gar­
ścią otrzymali po 160 tys. zł, Kowalski, 
Mucikowski i Żegliński —  razem 250 
tys. zł, resztę zabrał Stanisz. Organiza­
torzy zuchwałego napadu poczuli się 
pokrzywdzeni tym niesprawiedliwym 
podziałem, ale gdy im Wójta wyjaśnił, 
że resztę przekazano na „organizację”—  
uspokoili się.

Cała ta banda stanie wkrótce przed 
Sądem Doraźnym w Gdańska



Sir

Od prjjmitjjuinego rysunku
do nowoczesnego alfabetu
Skom plikowane listy miłosne

C Ł O I  S P O M O W t
25- i  ecie KKS „Gedania cc

Wyniki zawodów w dniu jubileuszu
Olbrzymie zalety naszego alfabetu u- 

wypuklają się wyraźnie dopiero wte­
dy, gdy porównujemy go z innymi al­
fabetami, chociażby na przykład z 
chińskim. Nauce alfabety chińskiego, 
posiadającego bajeczną ilość liter (o- 
koło 50.000) trzeba poświęcić prawie ca 
te życie, tak że nawet najbardziej kul­
turalny Chińczyk nie może obejść się 
bez słownika. Dzieje się tak dlatego, 
że pismo chińskie, podobne raczej do 
hieroglifów starożytnego Egiptu lub do 
pisma prymitywnych ludów naszej e- 
poki .różni się zasadniczo od nasze­
go systemu pisania (opartego na fone­
tyce) biorąc jako swą podstawę obra­
zy. We wszystkich typach pism archa­
icznych każde słowo przedstawiane 
było z początku przy pomocy małego 
rysunku. I tak np. jeżeli myśliwy 
chciał napisać ,że zabił 10 lwów, ryso­
wał 10 razy lwa; słowa „zabijać“ i 
„śmierć“, jako idee abstrakcyjne, któ­
rych nie można bezpośrednio wyrazić, 
należało zasugerować dodając do ry­
sunku łucznika. Z upływem wieków 
symbole te podlegały coraz to bardziej 
wzrastającemu uproszczeniu. Aby o- 
szczędzić na czasie nie rysowało się 
już dziesięciu lwów, tylko ich głowy. 
Łucznik zaś został zastąpiony przez 
symbol łuku i strzały. W ten sposób 
symbole przedstawiające część jako ca 
tość stały się zaczątkiem pojedyn­
czych liter.

Tym sposobem w starożytnym alfa­
becie chińskim ręka, trzymająca cię­
ciwę luku, przedstawia „strzał z łu­
ku“ ; dwa ślady kroków, skierowanych 
z góry w dół przedstawiając „zejście“ 
(i vice versa); dwa drzewa „las“ itd.

Niektóre z tych symboli są dla nas 
świadectwem mądrości i humoru Chiń 
czyków. Dwóch ludzi oznacza „tłum“, 
lecz dwie kobiety „dyskusję“ ; ręka ma
chająca kijem — „ojciec“ itd.

Przypomnijmy sobie także, że cyfry 
arabskie 1, 2, 3 mają również swój po­
czątek w wiekowej tradycji języka 
mimicznego.

Język ten przetrwał aż do naszych 
czasów pomiędzy Indianami i Eskimo­
sami Ameryki Północnej. Wydaje się, 
że istnieje pewne pokrewieństwo po­
między tymi ludami i dwoma innymi 
grupami etnicznymi: z jednej strony 
Aztekami z Mayas, u btórych pismo 
piktograficzne było bardzo rozwinięte, 
z drugiej zaś . strony prymitywnymi 
mieszkańcami Syberii. Szczególnie eks_ 
presywna jest mimika Indian; np. je­
żeli Indianin chce wyrazić, że ten a 
ten biały nie jest godzien zaufania, do­
tyka palcami swojego języka, następ­
nie wyciąga dwa palce w kierunku 
białego; chce przez to powiedzieć, że 
biały ma podwójny język, to znaczy, że 

: jest fałszywy. Listy pisane przez te lu- 
j dy składają się przede wszystkim z 
i rysunków osób .wykonywujących roz­

maite gesty.
Eskimosi z Alaski ryją swoje listy w 

kości lub w drzewie.
Jako przykłady rebusów możemy za­

cytować jeszcze „listy bez słów“ , pi­
sane przez Indian; niektóre z nich są 
rzeczywiście zadziwiające, jak np. ten, 
pisany przez Indianina ż Cheyenne z 
plemienia Żółwi do swojego syna „Ma 
lego Człowieka“. List ten był pisany 
na zwykłym papierze, nie zawierał 
jednak ani jednego znaku pisarskiego.

lAtfcL* nluiJifctb a \ LjstiUi
1-szy dzień ciqgnienio i klasy

Wvgrane po 100,UOb tU Nr Nr 10750 
13930.

Wygrane po 20.000 ri.: Nr Nr 475 
13486 28883 44171 44810 53650 60868 
78138.

Wygrane po 10.000 z..: Nr Nr 3924 
9438 12876 1700! 18242 ¡3621 19004 
25864 25951 26559 27824 23486 34920 
35998 41578 42262 45256 46204 51099 
55426 73914 74397 S1994 84205.

Wygrane po 5.000 zl. Nr Nr 607 
1812 4533 6521 9173 11698 13329 14615 
15684 17493 18921 19064 23389 27132 
27686 32925 34569 853 37791 833 43005 
220 47502 48574 51407 54887 5S009 
356 60072 62808 66858 68746 70331 353 
71833 72884 74773 80076 83013.

V y grane po 2.000 zl.: Nr Nr 812 989 
1313 455 891 298S 3094 314 503 4646 
5107 '463 5689 5977 6499 6946 8864 

k»7  049 286 616 11008 4üC 931 
125 * ó > 5 13501 927 14325 S55 897 
16721 799 17151 177 385 804 881 19140 
788 20495 21973 22054 24444 575 578 
938 27380 28.50 ! 522 886 30811 31693 
859 32196 33720 34556 35239 651 761 
36105 390 37305 616 878 38526 626 938 
40104 408 730 822 882 42334 886 931 
43114 401 967 44533 47124 48688 491/7 
325 868 50745 51262 451 523M 627 910 
927 53444 662 54443 658 57157 413 797 
58525 612 60452 62176 367 600 63265 
64090 289 835 65193 66335 67821 69215 
686 782 70630 640 71087 179 777 72228 
306 397 418 73257 475 74264 31! 513 
874 75463 489 520 624 873 76672 687 
776» '»U S 608 616 79398 81627 82C 8 
490 603 648 83044 951 84510

Wygrane po 500 t i ; Nr Nr 4 12 145 
309 4 0  511. 652 737 752 71 869 1015 
073 106 134 89 249 52 318 29 454 73 
624 5 764 73 5 7 862 3 5 92 907 86 
2030 65 161 212 49 330 69 98*529 846 
72 311 68 324 44 226 415 56 574 6IS 3 
715 43 53 63 6 803 5 30 52 64 89 931 
72 4106 33 40 l 4 233 78 89 92 351 42! 
503 26 44 601 13 802 23 41 955 93 5091 
112 42 332 83 568 839 /8 82 902 37 90 
6096 159 236 431 48 72 552 726 53 82 
831 932 73 91 7003 84 203 34 429 66 
586 715 874 827 56 8028 86 180 205 24 
47 87 368 84 559 616 56 763 87 9027 
133 95 2?9 73 86 96 346 434 88 542 694 
813.

t M 50 184 200*306 46 49V 531 604 
48 54 740 62 846 11203 330 42 408 58 
815 89 935 41 12026 85 143 222 31 SO 
305 405 19 28 90 550 694 725 839 936 
50 13055 258 317 20 62 539 42 625 93 
746 918 22 33 14225 335 70 485 511 609 
42 91 708 869 956 ' ¡5 103 217 95 363 
97 445 53 56 541 722 89 832 967 [6243 
65 374 444 63 64 581 623 866 906 23 
55 93 17024 27 50 153 67 302 435 79 
655 741 68 882 88 18028 57 334 453 512 
73 75 627 765 855 982 19048 97 103 19 
55 67 76 285 300 26 '0  53 93 9 ' 463 95 
629 968.

20053 90 124 95 302 99 402 600 714 
83 834 21086 121 408 49 826 68 362 63 
22109 245 353 435 829 84 616 18 721 
931 23042 150 83 3wj 75 39 429 508 84 
94 641 75 763 813 900 05 24000 037 77 
255 39 326 429 617 24 735 25036 240 
441 80 628 75 731 8Ö3 372 26009 117 52« 65 68 311 15 55 76 441 50 520 75 

27237 302 85 32 418 78 558 684 90 
707 37 28026 57 173 209 55 33 352 448 
526 57 621 76 738 41 976 29064 32 
242 283 343 64 67 413 28 57 64 71 »4 
575 616 37 51 710 27 37 808 2 72 
83 95 910

->nvrb nu W  rl poda nv bedzip we wtorek.

Był on posłany przez pocztę w  zwykłej 
kopercie, opatrzonej następującym na­
pisem; „Mały Człowiek, Agencja Pine 
Ridge, Dakota“ . Rysunki oznaczają: 
„Wracaj synu. W celu opłacenia kosz­
tów twego powrotu na terytorium in­
dyjskie złożyłem dla ciebie 53 dolary" 

List został naturalnie od razu zro­
zumiany przez „Małego Człowieka 
który zjawił się w Indyjskiej Agencj. 
Pine Ridge i zażądał wyżej wzmiako- 
wanej sumy za okazaniem swego „avis 
de payement“ . W ten sposób biali we­
szli w posiadanie tego szczególnego 
dokumentu. Suma 53 dolarów została 
rzeczywiście przyjęta przez Agencję 
Indyjską kilka dni temu. Rysunki wy­
magają zaledwie kilku wyjaśnień. Żół­
wie wskazują, że autor listu należy do 
plemienia Żółwi. Linia łamana, prze­
prowadzona od ust ojca do małej fi­
gurki, najwidoczniej syna, wyraża: 
„Wracaj do mnie“ . Następny rysunek 
przedstawia oczekiwanie ojca na syna: 
widzimy małą figurkę, która podąża w 
kierunku s\yego ojca. Małe kółeczka 
(jest ich 53) przedstawiają 53 dolary. 

Dla przykładu warto przytoczyć 
jeszcze znaleziony przez pewną eks­
pedycję list miłosny młodej Eskimo­
ski do ukochanego, który ją porzu­
cił i ożenił się z inną kobietą. Oto ten 
„list“ .

Przedstawia dom; osoba znajdują­
ca się wewnątrz, figura stylizowana o 
formie podobnej nieco do parasola, 
przedstawia młodą dziewczynę. Linia 
kropkowana nad rysunkiem oznacza 
warkocz, co wskazuje, że osoba ta 
jest kobietą; linie krzyżujące się o- 
znaczają „rozpacz“ . W innym domu, 
położonym bardzo daleko (na ry­
sunku nie ma zarysów zewnętrznych) 
mieszka ukochany ze swoją żoną, któ­
ra jest Rosjanką, jak to łatwo można 
wywnioskować z jej stroju (obszer­
na spódnica). Kocha ona swojego 
męża i stara się wpłynąć w sposób 
negatywny na jego stosunki z nie­
szczęsną, młodą Jakutką. Małżeństwo 
ma dwoje dzieci. Chociaż młoda 
dziewczyna myśli o ukochanym (li­
nie krzywe), ma jednak Jakuta, któ­
ry się w niej zakochał.

25 lat minęło od chwili, gdy garstka 
sportowców polskich w  Gdańsku za­
łożyła klub sportowy pod nazwą „Ge- 
damia“. Przeróżne, wyszukane szykany 
niemieckie, nieuznawane sukcesy i 
ciągłe prześladowania nie osłabiły w 
sportowca©!* - patriotach dążenia do 
propagowania swojej polskości.

Wielu odeszło na wieczną wartę, 
dziesiątkom zniszczyły zdrowie obozy i 
więzientą, lecz „Gedania“ , pomimo 
wszystko przetrwała, nie splamiwszy 
swego imienia. Po wojnie, stara gdań­
ska „Gedania“ wznowiła swoją pracę, 
jako kolejowy klub sportowy. W 
dniach 13 i 14 września uroczyście ob­
chodzono jubileusz 25-lecia istnienia 
najstarszego na terenie b. Wolnego 
Miasta Gdańska polskiego klubu spor­
towego, jakim jest „Gedania“.

List ten przetłumaczony „na ludzki 
język“ oznacza mniej więcej, co nastę­
puje; „Opuściłeś mnie i kochasz tym- 
czasem kobietę rosyjską, która próbuje 
trzymać cię z daleka ode mnie. Macie 
dwoje dzieci. Serce moje jest pełne 
zmartwienia i myślę tylko o tobie, 
chociaż inny mężczyzna we mnie się 
zakochał."

JOHANNES LÖWENSTEIN

Zakończenie mistrzostw Armii
Gen. Bordziłowski wręcza nagrody

m  —  i - „ —  :  ,   . . . . . . .W dniu zakończenia mistrzostw w 
loży honorowej zasiadła generalicja 
z przedstawicielem Naczelnego Wo­
dza — gen. dyw. Bordziłowskim na 
czele. Trybuny zapełniła licznie zgro 
madzona w tym dniu publiczność. Po 
zakończeniu rozgrywania konkuren­
cji ostatniego dnia zawodów, gen. 
Bordziłowski wręczył w imieniu 
marśzałka Żymierskiego nagrodę prze 
chodnią w postaci wspaniałej rzeźby 
z brązu przedstawicielowi »społu  
Marynarki Wojennej, który zespoło­
wo uplasował się na I miejscu. Po­
nadto gen. Bordziłowski wręczył 
wiele cennych nagród i upominków 
zwycięzcom i czołowym zawodnikom 
poszczególnych konkurencji, rozegra 
nych w czasie igrzysk. Należy pod­
kreślić w tym miejscu wielką ilość 
nagród i podarunków, jakie oczeki­
wały zwycięzców. Nagrody te były 
ofiarowane przez instytucje pań­
stwowe i organizacje, a dość często 
nawet ofiarodawcami-  były ~ osoby 
prywatne." Świadczy to o wyrobie­
niu obywatelskim ofiarodawców 1 
ich sympatii do naszej chluby — 
Odrodzonego Wojska Polskiego.

Naturalnie największym powodze­
niem cieszyli się nasi chłopcy mary­
narze, którzy swą postawą, no i o - 
czywiście wynikami, na ringu i 
bieżni, z miejsca zdobyli sobie sym­
patię publiczności.

Ogólny poziom mistrzostw znacz­
nie się podwyższył od ostatniego ro 
ku i jest nadzieja, że przyszłe igrzy­
ska Armii wypadną jeszcze lepiej, 
tak pod względem sportowym, jak 
i organizacyjnym.

W ostatnim dniu zawodów uzyska
no następujące wyniki:

LEKKOATLETYKA
Finał 100 m: 1) kpt. Sinick«

(DOW III) w czasie 11,2 Sek., 2) 
PPor. Olędzki (lot.) 11,8, 3) płut. Zga­
ga (DOW ID 11,8.

1500 m: 1) bmat. Kubera 4:16,
2) mjr. Feryniec (DOW III) 4:17,1
3) sier. Mirowski (lot.).

Skok w dal: 1) kpt. Lewandowski
(DOW II), 8.34 m, 2) plut. Zgaga 
6.21,5; 3) pchor. Biczak (DOW XV)
6.10 m.

Sztafeta 4 x 100: 1) DOW III 45,4,-
2) Lotnictwo 45,7, 3) DOW II 48,0.

Sztafeta olimpijska: 1) Marynar­
ka 3:31,6; 2) DOW II 3:33,8: 3)
DOW III 3:35,2.

W ogólnej punktacji w lekkiej 
atletyce zwycięstwo odniósł zespół 
DOW H przed DOW III i Lotni­
ctwem.

B O K S
Mistrzami Armii w boksie zostali: 

w w. muszej: Ligenza (mar.); w w. 
koguciej Iwański (mar.), w w. piór­
kowej: Kotlarz (DOW V); w w. lek­
kiej: Buzowski (mar.); w  w. pół- 
średniej: Kruk (mar.); w w. śred­
niej: Banasik (KBW); w w. pół­
ciężkiej: Nowak (DOW H) I w wa­
dze ciężkiej Llek (mar.).

Zespołów© zwyciężała Marynarka 
Wojenna przed DOW I i KBW,

Na odświętnie udekorowanym Sta­
dionie Miejskim we Wrzeszczu, zmie­
rzyła siły najlepsza klasa lekkoatle­
tów. Dla udokumentowania uroczysto­
ści, zarząd klubu zaprosił najmocniej­
sze zespoły z terenu całej Polski. Mię­
dzy innymi przybyła słynna jedenast­
ka warszawskiej „Polonii“ oraz mistrz 
drużynowy Polski, zespół pięściarzy 
ŁKS — Łódź.

Zgodnie z programem odbyły się za­
wody lekkoatletyczne, spotkania pił­
karskie, czwórmecz oraz zawody bok­
serskie. W sobotnich zawodach na u- 
wagę zasługuje bieg na 1.500 m, w któ 
rym trzy pierwsze miejsca zajęli za­
wodnicy z Robotniczego Klubu Sporto 
wego „Zryw“ . Triumfatorem konku­
rencji był Kielas, który od startu u- 
trzymywał się wraz ze Świniarskim w 
czołówce. Po 800 m dwaj zawodnicy 
oddalili się od reszty na 75 m. Po krót­
kiej walce prowadzi Kielas, który

ślicznym finiszem dochodzi do mety 
o 20 m przed Świniarskim.

W spotkaniu piłkarskim, mistrz P©*’ 
ski „Polonia“ , zremisowała z „Pom©" 
rzaninem" — Toruń w  stosunku 2 »  
Wieczorne spotkanie pięśoiarskie P°' 
między LKS Łódź a „Gedanią“ —- za’ 
kończyło się pięknymi zwycięstwem j©' 
Matów, w stosunku 9:7.

W niedzielę uroczystości rozpoczęły 
się o godz. 9 rano Mszą św. w kaplic 
przy ul. Curie - Skłodowskiej. Z asa©* 
nicze uroczystości rozpoczęło wciął!’ 
nięcie flag na maszty, powitanie go£? 
oraz defilada zawodników. Przy dźwk 
kach orkiestry przystąpiono do konty- 
nuowania w dalszym ciągu konkure©' 
cji lekkoatletycznych. Licznie zebra©* 
publiczność miała możność oglądać * 
fektowne biegi, skoki, sztafety a©3* 
rozgrywki koszykowe i siatkowe.

Sensacją dnia był bieg na 5.000 «©’ 
w którym Kielas osiągnął najlepsi 
wynik w tej konkurencji, po wojnie 
Świetnie zapowiadający się zawodni 
przebył trasę w rekordowym czas1* 
15,29,2. Na uwagę zasługują równp 
wyniki osiągnięte w biegu na 60 ©* 
pań oraz na 800 m mężczyzn. Bród«©*' 
na z „Gedanii“ ustaliła nowy rek©©0 
okręgu czasem 8,5 sak., a Swiniars^1 
z Robotniczego Klubu Sportowe# 
„Zryw“ w biegu na 800 m pobił 
tychczasowy rekord okręgu uzysk©’ 
iąc czas 2,03,2 min.

Po zakończeniu zawodów lekkoatl®' 
tycznych odbyło się sensacyjne spotka' 
nie piłkarskie pomiędzy „Polonią“ W# 
szawską a „Gedanią“ . Po pięknej, &  
ciętej walce zwyciężyła „Polonia“ 9 
stosunku 4:2.

Wieczorem odbyło się uroczyste rof 
danie nagród i dyplomów zwycięzco®1
w poszczególnych konkurencjach.

Wyniki techniczne

SZERMIERKA
W finale walk o drużynowe mi­

strzostwo w szabli zespół DOW ł 
(mjr. Szemplińskł, mjr. Brzezicki i 
por. Czyżowski) pokonał DOW III 
(w której walczył znany fechmistrz 
kpt. Fokt) w stosnnku 7:2.

Dwa zwycięstwa dla DOW III od­
niósł kpt. Fokt.

W walce na bagnety pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza Armii zdobył 
st. sier. podch. Krukowski (DOW 
III) przed bmat. Kazimierczakiem i 
kpr. Klejewskim (DOW V). Zespoło­
wo zwyciężyła reprezentacja Mary­
narki Wojennej przed KBW i 
DOW III.

W spotkaniu piłkarskim o tytuł 
mistrza Armii Ofic. Szk. Art. poko­
nała drużynę KBW w stosnnku 
1:9 (1:0),

W ogólnej punktacji pierwsze miej 
sce i nagrodę przechodnią marszał­
ka Żymierskiego zdobył zespół Ma­
rynarki Wojennej przed Lotnictwem 
KBW, DOW III i DOW II.

Wyniki techniczne rewii sportowej 
w Gdańsku przedstawiają się nastę­
pująco: konkurencje męskie —  100 m 
pierwszy Dunecki KKS „Pomorzanin“ ■ 
czas 11,4 sek., drugi — Zaręba KKS 
„Pomorzanin“ czas 11,8, 3 Lewiński ; 
RKS „Zryw“ czas 12 sek.

200 m — 1 — Duneoki KKS „Po- j 
mórz amin“  czas 23 sek., 2 —  Zaręba. 
KKS „Pomorzanin“ 24 sek., 3 —  Cła- 
piński HKS „Wybrzeże“ czas 24,2 s. !

400 m Cłapiński HKS „Wybrzeże“ 
czas 55 sek., 2 —  Mrowiński — KKS 
„Pomorzanin“ , czas 55 sek., 3 —■
Skwierzyński KKS „Pomorzanin“  
55 3 sek.

800 m 1 — świniarski KKS „Zryw“ 
czaś 2,03, 2 1:— Olszewski KKS „Ge­
dania“ 2,07,6, 3 —  Mrowiński KKS 
„Pomorzanin“ 2,08,6 min.

1.500 m — I miejsce Kielas RKS 
„Zryw“  4,16,5 min., 2 — Świniarski 
czas 4,19,3 min., 3 —  Buniecki RKS 
„Zryw“ czas 4,25,6 min.

5.000 m: 1 — Kielas RKS „Zryw“ , 
czas 15,29,2 min., 2 — Wierkiewicz, 
Poznań, czas 16,14,2 min., 3 —  Bo­
niecki RKS „Zryw“ , czas 16,17,3 min.

Sztafeta olimpijska: 1 -— KKS „Po­
morzanin“ , czas 3,41,4 min., 2 —
HKS „Wybrzeże“ , czas 3,44,5 min.,
3 —  RKS „Zryw“ , czas 3,45 min.

Pchnięcie kulą: 1 — Zieleniewski 
„Lechia“ 12,89 m, 2 —  Krzyżanowski 
KKS „Poznań“ , 12,58 m, 3 —  W ój­
cik KS „Pogoń“  11,53 m.

Rzut oszczepem: 1 —  Bartwicki
KKS „Gedania“ 44,80 m, 2 —  Krze- 
siński „Gedania“ 43,91 m, 3 — Bu- 
liński „Gedania“  39,85 m.

Rzut dyskiem: 1 — Dunecki KKS 
„Pomorzanin“  37,09 m, Zieleniecki —  
„Lechia“  35,32, 3 — Gajek „Gedania“ 
31,64 m.

Skok o tyczce: 1 — Morończyk
AZS Kraków 3,40, 2 — Frost, „Geda­
nia" 3,30, 3 —  Kurdelski II, KKS 
„Brda“ , 3,20 m. Skok wzwyż: 1 —

cza>

,,gb#S

FrOst „Gedania“ , 1,60 m, 2 — 
szewski „Gedania“ 1,57 m, 3 —  P,e'  
tras HKS „Wybrzeże“ 1,57 m.

Trójskok: 1 —  Sitarz MSS „Pogo©
12.61.5 m, 2 — Krzyżanowski 
„Poznań“ 12,21 m, 3 —  Felchnero#' 
ski KKS „Pomorzanin" 11,95 m.

Skok w dal: 1 —  Sitarz 6,24 m, 2 ̂  
Krogul „Gedanią“ 6,11 m, 3 
Skwierćzyński KKS „Poznań“  5,82-^

Konkurencje kobiece 60 m: 1 
Broszkówna KKS „Gedania“
8.5 sek, 2 —  Penners KKS 
nia“  8,6 sek, 3 —  Przestępska 
„Wybrzeże“  8,8 sek.
... 80 m przez płotki: 1 ..— . Penn«1’ 
KKS „Gedania“ . czas 14,4 sek., 2 ^  
Brożek KKS „Gedania“ . c. 15,9 ?<*• 

PatfykStk KKS1,.Pomorzanin“ , * 
17 4' sek. ■«. v- ,

200 m: 1 —  Brocek KKS „Gedanią 
28,1 sek., 2 — Czerwińska KKS ,,P©S 
nań“ 28,7 sek, 3 — Dobrowolska K>‘ 
„Poznań“ , c. 29.4 sek.

Sztafeta 4 x  100 m: 1 — KKS „P0*," 
nań“ 54.9 sek., 2 —  KKS ..Gedani»; 
c. 56,1 sek., 3 — HKS „Wybrze*® 
56,4 sek.

Śkok wzwyż: 1 — Penners
„Gedania“ 137 cm, 2 — Felchnero9̂  
ska KKS „Pomorzanin“ 125 cm, 3 
•Tarzębska KKS „Brda“ 125 cm.

Skok w dal: Wichtowska KKS 
nań“ 4,73 m, 2 — Brożek KKS 
dania“ 4,64, 3 — Czerwińska K*> 
„Poznań“  4,55 m. ,

Rzut dyskiem: 1 — Brześniows© 
KKS „Poznań“  28,69 m, 2 — Pen©«1 
KKS „Gedania“ 27.76 m, 3 — Zabał 
ło RKS „Zryw“ 26,97 m.

Rzut oszczepem: 1 — Brześniews© 
KKS „Poznań“ 26,18 m, 2 —  Patrtf 
kontowa KKS „Poznań“ 26.05 m, 3 
Penner KKS „Gedania“  25,47 m-

Rzut kula: 1 — Wrześniowska 
„Poznań“ 10,45 m, 2 — Garal 
„Gedania“ 9,38 m, 3 — Pietrasz»*
HKS „Wybrzeże“ 8,70 m.

R IC H A R D  WRIGHT 90)
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—  Chcę, żebyś pomówił z Maxem —  po­
wtórzył Jan.

Podszedł do drzwi, które policjant otworzył 
z zewnątrz. Bigger siedział otwarłszy usta, sta­
rając się wyczuć, w jakim stopniu dotyczyło go 
to wszystko.'Tymczasem w drzwiach ukazała się 
siwa głowa mężczyzny o dziwacznej bladej i po­
ciągłej twarzy, której nie widział nigdy przed­
tem.

—  Proszę wejść —  powiedział Jan.
—  Dziękuję.
Głos był spokojny, stanowczy, ale uprzejmy, 

na wąskich wargach uśmiech, który zdawał się 
gościć tam na stałe; Człowiek wszedł, był wy­
soki.

—  Jak się czujesz, Bigger?
Bigger nie odpowiedział, pogrążony w rozter­

ce. A  jeśli to nowa pułapka?
—  Max, to wielebny Hammond —  powiedział 

Jan.
Max zamienił z kaznodzieją uścisk dłoni 

i zwrócił się do Biggera.

—  Chciałbym z tobą pómówić —  powiedział 
Max —- jestem z Ochrony Pracy. Chciałbym ci 
pomóc.

—  Nie mam pieniędzy —  powiedział Bigger.
—  Wiem o tym. Słuchaj, Bigger, nie miej w 

stosunku do mnie żadnych obaw. Nie bój się Ja­
na. Nie gniewamy się na ciebie. Chciałbym cię 
reprezentować w sądzie. A może mówiłeś już 
z jakim adwokatem?

Bigger spojrzał znów na Jana i Maxa. Ale to 
chyba dobrzy ludzie. Jakże się jednak zabiorą, 
żeby mu pomóc? Tak, potrzebował pomocy, ale 
nie śmie myśleć że po tym, co uczynił, ktokol­
wiek mu ją okaże.

—  Nie, psze pana —  szepnął.
—  Jak się tu z tobą obchodzono? Bito cię mo­

że?
—  Byłem chory —  powiedział Bigger próbu­

jąc wytłumaczyć, czemu przez trzy dni nie mó­
wił i nie przyjmował pożywienia —  chory by­
łem, nic nie wiem.

Czy zgadzasz się, żebyśmy poprowadzili two­
ją sprawę?

—  Ależ nie mam pieniędzy!
—  Nie myśl o tym. Słuchaj, po południu wez­

wą cię na badanie. Nia odpowiadaj na żadne py­
tania, rozumiesz? Siedź cicho i słuchaj. Będę 
tam, nie obawiaj się niczego. Po badaniu zabio­
rą cię do Cook County Jail, przyjdę tam, żeby 
z tobą pomówić.

—  Tak, psze pana.
—  Patrz, masz tu papierosy.
—  Dziękuję panu.
Drzwi znowu się rozwarły, ukazał się w nich 

wysoki mężczyzna o- dużej twarzy i szarych 
oczach. Max, Jan i kaznodzieja usunęli się na 
stronę, a Bigger zapatrzył się w tamtą twarz: 
drażniła go. Potem przypomniał sobie: był to 
Buckley, ten sam, którego podobiznę robotnicy 
nakleili na kiosku parę dni temu. Bigger słuchał, 
jak obecni rozmawiają między sobą i wyczuwał 
w ich głosach wielką wzajemną niechęć. ■ %

—  I cóż, Max, znowu się tu wtrącasz?
—  Ten chłopiec jest moim klientem, nie pod­

pisze żadnego przyznania się —  powiedział 
Max.

—  Do diabła z przyznaniem się —  powiedział 
Buckley —  mamy tyle poszlak, że wystarczy na 
dwanaście elektrycznych krzeseł.

—  Będę pilnować, żeby mu się nie stała krzy­
wda —  powiedział Max.

—  Tam, do diabła, chłopie, byłeś mu nie za­
szkodził.

Max zwrócił się do Biggera.

—  Nie daj się zastraszyć, Bigger.
Bigger słuchał, ale milczał.
—  Czemu wy, Czerwoni, włazicie w te int 

resy z czarnymi, tego dalibóg nie mogę pojąć 
mówił dalej Buckley trąc sobie pięściami odf.

—  Boisz się, że nie zdążysz go zabić pde 
kwietniowymi wyborami, co, Buckley? — sp: 
tał Jan.

Buckley drgnął.
—  I czemu, na imię Boga, nie zafundujesz 6® 

bie choćby dla odpoczynku kogoś przyzwoitej 
do obrony? Kogoś, co cię oceni. Nie, Czervro^ 
znajdzie sobie zawsze jakąś padlinę...

—  Twoja taktyka zmusza nas do tego —  P® 
wiedział Max.

—  Co to znaczy? j
—  Gdybyś w to wszystko nie wmieszał pąf*p 

komunistycznej, nie byłbym tutaj.
—  Ależ to ten chłopak podpisał się, jako W 

munista żądając okupu.
—- Rozumiesz, szedł za podszeptem gazet. B*\ 

nię go, bo wiem, że tacy, jak pan zrobili z 
go zbrodniarza. Zrzucić winę na komunisto';’ 
to był dla niego naturalny odruch. Słyszał, * 
tacy jak pan kłamią, ile wlezie mówiąc o ^  
munistach i uwierzył wam. Jeśli sprawię, że ^  
dzie tu zrozumieją, czemu ten chłopiec zro^1 
to, co zrobił, obronię go lepiej i będzie to 
więcej, niż obrona.

Buckley roześmiał się odgryzając koniec w 
gara, zapalił je i stał puszcza iąc dym. Potem V°j 
sunął się ku środkowi pokoju, wyjął cygaro z lji* 
i zwrócił się do Biggera. (d. e. 0-1
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